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Telegramy Gazety Narodowej, 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 

Budapeszt i. 31. sierpnia, Sejm zaga 
jony mową tronową, która podnosi, iż prawie 
na każdem polu potrzebne są daleko sięgają- 
ce ustawodawcze postanowienia, mianowicie 
uregulowanie finansów jest nieodzownem, gdyż 
wymaga tego zabezpieczenie państwowego bytu 
Węgier, ażeby równowagę w budżecie jak naj- 
„prędzej. przywrócono. 

Mowa tronowa spodziewa się, že po do- 
konanych reformach uda się skutecznie tra- 
dności usunąć. Wskazujo na projekta do ustaw 
o naprawie adminisuacji, sądownictwa, uzupeł- 
mieniu sieci kolejowej, o uregulowaniu izby 
wyższej, 0 rozwiąz niu kwestji religijnych 
i małżeństwa, o załatwieniu sprawy bankowej, 
o rokowaniach między oboma częściami mo- 
narchii co do ugody, którą na lat 10 do ro- 
ku 1867 i 1868 zawarto, 

Nasze serdeczne stosunki do państw ob- 
cych uprawniają nas do nadzieji że pomiino 
najnowszych wypadków pokój będzie zachowa- 
ny, i będzięcie mogli bez przeszkody oddać 
się waszym zadaniom ustawodawczym. 


peec oi nnnccnc 


Lwów àù. 2. września. 


Teraz dopiero dochodzą bliższe wiadomo 
ści o zamknięciu sesji sejmu kroackiego. Rze 
czy nie poszły tak gładko w sejmie. Minister- 
stwo węgierskie domagało się, ażeby sejm vie 
dotykał w adresie swym ani słowem wypad 
ków zewnętrznych, mianowicie sąsiedniego po: 
wstania, gdyż sprawy zewnętrznej polityki nie 
należą do zakresn sejmu kroackiego, Grożono 
sojmowi natychmiastowem rozwiązaniem. Wię- 
kszość nie chciała jednak odstąpić od raz po 
wziętej myśli, postanowiła wszakże złagodzić 
rzecz umieszczeniem wonm ufności dla poli- 
tyki zewnętrznej hr. Andrassyego. Rząd nie 
zgadzał się jednak i na taką modyfikację, cho- 
dziło mu bowiem o precedens, ażeby na przy- 
szłość sejm kroacki nie rościł sobie prawa do 
traktowania w adresie spraw zewnętrznych 
państwa. Nie rozwiązano jednak ies lik gro- 
Żono, ale zamknięto sesję tegoroczną, chociaż 
sejm miał być tylko odroczon. m do 20 Wrze- 
śnia. Dzienniki centralistyczne Kroatom bardzo 
ostrą dają naganę, iż się poważyli w adresie 
swym dotknąć sprawy zewnętrznej. 

Z Zagrzebia donoszą, że już 21.000 Bo- 
śniaków wychodźców znajduje się na terytorjnm 
krożckiem. Rząd dostarcza im żywności. Całą 
przestrzeń między Sawą a Unną, gdzie Prz 
byli parowcem anstrjackim Serbowie waniecili 


Kronika krakowska. 


(Rewolucja w sztukach pięknych. — Skasowa- 
mie architektury. — Błlski zgon malarstwa. — M 
tejko I Krasicki. — Banicja rzeźby. — Wieża Ba- 
bel i góry Himalaja. — Statua zgubiona po dro- 
dze, — Mnzykalne bezkrólewio. — Pan Wł. Łuszcz. 
kiewicz jako kandydat na dyrektora Muzy. — Emi- 
gracja teatru. — Sztuki piękne nowego autora- 
mentu. — Filozofia historyczna. — Stańczykowska 
latarka. — Klaczka wyścigowa i inne zwierzę z 
gatunku konia. — Krytyka autora oraz jego kry- 
tyków. — Kilka pytań bez odpowisdzi. — Marjo- 
netki, Sztuki magiczne. — Francuzizyzna. — 
Ortografja a wizyta p. Vioiet-le-Duc i jego zdanie 

-o Suklennicach.) 


W spokojnym naszym Krakówkn dzieje się 
obecnte rewolucja. Wprawdzie na początek tyl- 
ko w dziedzinie sztuk pięknych, ale Że duch 
rewolncyiny jest zarażliwy że z małych w 
początka rzeczy wielkie częstokroć wywiąznją 
aig następstwa, więc kto wie, czy wkrótce 


gprawa krakowska nie stanie obok hercogowiń- | 


skiej na porządku dziennym spraw Europy. ) 
Koleje tej rewolucji są bardzo proste; nie 
© łamaliśmy sobie głowy nad jej programem. To 
co dawniej nazywano sztakami pięknemi, wy- 
wołnjemy coprędzej z obiegu i zaprowadzamy 
natomiast kult nowych sztuk nadobnych. 

Początek do tego dała naturalnie Rada 

miejska, — wszakże przysłowie mówi, że ryba 
suja się od głowy i dla tego u nas zazwyczaj 
K wszystkich tego rodzaju awantur inicjatywa 
wychodzi od Rady miejskiej. 

Na wniosek p. Wł. Łnszczkiewicza Rada 
miejska zadecydowała, że architektura jest nie- 
potrzebną. Uchwała zapadła, apelacji od niej 
nie ma, bo statut tymczasowy nie pożwale ni- 
komu rekurować ani protestować, jeżeli Rada 
miejska achwali, że architektura się znosi. Wi- 
dzieliśmy zatem, że dla architektury nie ma 
tunka i że się bez niej obywać będziemy mu- 
jeli. To nam nasunęło myśl, że i inne sztuki 
viękne są niepotrzebne, i coraz wyraźniej przy* 
chodzimy do przekonania, że są one rzeczywi- 

ścia zbyteczne: 
5 Król malarzy naszych, wielki Matejko, 
pierwszy przewidział, że malarstwo prędzej czy 
, później zostanie przez Radę miejską skasowa- 
me i postanowił je porzucić, jako sztukę, ska- 
zaną na zagładę i wytępienie. Ażeby nie pozo- 
stać bezczynnym wziął się wraz z p. Wł. 
Łuszczkiewiczem do_„artysto-restauratorstwa*, 
owej sztuki nadobnej, przez tegoż p. Wł. Luszez- 
__ iewłcza wynalezionej, 8 przez Radę miejską 
| probowanej. W dziedzinie tej nowej sztuki, 
snakomity mistrz byłego, a dziś jaż pogrzebio- 
hego i zmartwychwstać nie mającego malar- 


ip ' i 
| dworach bejów tamtejszych. 


powstanie, jest opuszczoną przez cbrześcian, | 
obawiających się zemsty tureckiej, za rzeź, wy- 
rawioną przez powstańców w szlacheckich 


Węgierska mowa tronowa zapowiada isto- 
tuą epokę reform we Węgrzech, tak iż sejm 
obecny będzie można nazwać sejmem reforma- 
cyjnym. Ale z tej strony Litawy zaczyna Niem- 
ców owładać pewna trwoga przed temi refor 
mami, gdyż do nich przedewszystkiem należy 
zawarcie nowej ugody clowej i nandlowej z 
Przedlitawią. Wprawdzie traktat haadlowo-cło: 
wy ubiega dopiero 1868 roku, ale centraliści 
wówczas w ten traktat włożyli punkt jeden, 
który posłużył Węgrom do przyspieszenia ter- 
minu. Centralistom wydawała się wówczas ta 
ugoda więcej na korzyść Węgier zawartą; więc 
zastrzegli stronom w art XXIL prawo zażądą- 
mia jaż po pięciu tatach rewizji traktatu, a 
gdyby od dnia tego zażądanmia w sześć mie- 
sięcy nie przyszło przy rewizji porozumienie 
do skutku, to zawarowali stronom wolność wy- 
owiedzenia samego traktatu. Otóż z tego ar- 
tykułu XXII ugody austrjackiej, zrobili Wę- 
grzy użytek. W grudnia termin sześciomiesię- 
czny od zażądania rewizji upływa, ceutraliści się 
obawiają, iż znajdą się znowu w położeniu 
przymusowem, gdy im przedłożone będą wa- 
runki, postawione przez Węgrów; nie będzie 
bowiem nawet czasu po zebraniu Rady pań- 
stwa, zastanowić się bliżej nad temi warun- 
kami. 


Ta z jednej strony domagają się przemy- 
słowcy austrjaccy podwyższenia ceł od wyro- 
bów obcych, ażeby industrji przedlitawskiej 
przyjść w pomoc; z drugiej strony zaś Węgrzy 
upominają się o zniżenie ceł od wyrobów ob- 
cych, ażeby kieszenią węgierskich kousumen- 
tów nie podtrzymywać fabryk przedlitawskich, 
nie mogących Się o własnej sile ostać, Mowa 
tronowa wytknęła jako glówne zadanie sejmu, 
przywrócenie równowagi w budżecie, a Węgrzy 
ię równowagę właśnie przez nową ugodę z 
Przedlitawją przeprowadzić usiłają, i domagają 
się, ażehy część podatków, płacona przez wszy- 


stkie fabryki przedlitawskie, które wyroby swe 
wywożą do Węgigr bez wszelkiego oclenia, 
zwracano skarbowi węgierskiemu, inaczej nic 
WR nie pozostanie, jak cłową granicę 
między Przed i Zalitawią pociągnąć. Centra- 
liści o tem i słyszeć nie chcą i na tem polu 
rozpocznie się walka zacięta. Pomimo tego że 
i Galicja na tem by acierpiała, gdyby część 
podatków przedlitawskich miałaby być odda 
wang skarbowi węgierskiemu, gdyż ubytek tea 
musianoby podwyższeniem podatków innych 
w Przedlitawii wynagrodzić, to jednak musimy 
węgierskim MW w tym względzie przy- 
znać słuszność. zacho- 


Eromi h handel 
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rządowi zarzucać nie można. Dawniej- 


Galicji. jaka na nią z równego podziału by 
przypadła. Zarzut ten był na fałszywych pod- 
stawach oparty, bo do tej większej kwoty w 
fabrycznych Krajach przyczyna się i Galicja 
bardzo znacznie, musząc kupować wyroby ich 
po wysokiej cenie, Tego nie uznawali centra- 
liści ani w dziennikarstwie, ani w Radzie pań- 
stwa. Dopiero Węgrzy przyprowadzą ich do o- 
pamiętania, zmuszą ich bowiem do zwrotu wiel- 
kiej części kwot, które fabryki austrjackie o- 
płacają skarbowi przedlitawskiemu, My nie je- 
steśmy w tem szczęśliwem położeniu co Wę- 
grzy, ale niechże przestaną raz centraliści wie- 
deńscy wypominać nam, że kompleiują kwotę 
naszych podatków. Jeżeli kogpletają, to jedy- 
nie częścią tego, co od mas biprą eksploatowa- 
niem targowicy tutejszej dia wyrobów swoich 
fabryk. 


ZA „Polski ie wielu hałasu o 
mniemanej zmianie polityki rządowej co do wy- 
chodżców, w Galicj. oziadlyśi Miano ich aj 
rząć wydalać, i podniosł fakt jeden szeęzegóło- 
vy na dowód swego twierdzenia. Staraliśmy 
się zbadać tę sprawę, i przyszliśmy do przeko- 
nania, że Żadna zmiana w postępowaniu rządu 
nie nastąpiła. Kazano wprawdzie wyjechać je- 
dnemu wychodźcy, ale przyczyna jest zupełnie 
uzasadniona. Był w śledztwie o fałszowanie 
banknotów, wypuszczony z braku dostatecznych 
poszlak, ale oddany pod obserwację policji. Gdy 
sobie kupił dom, a później sklep założył, wo- 
zwano go do wykazania, zkąd pieniądze wziął; 
przy tej sposobności musiał j całe swoje na- 
tionale podać. Rząd tutejszy przez konsula do- 
szedł jednak, że imię i nazwisko, i wszystkie 
okoliczności były zmyślone. Po raz drugi rząd 
wezwał go do podania prawdziwego nazwiska 
i przyczyn wychodźtwa, również jak i źródła 
fanduszów, i po raz drugi znowu podał same 
fałsze, jak się potem przez konsula przekonano. 
Wtedy dano mu sześciomiesięczny termin do o0- 
puszczenia kraju, a po sześciu miesiącach prze- 
dtużono znowu termin o trzy miesiące najpierw, 
» potem o sześć tygodni. które teraz upływają. 
Jest to więc sprawa, która się od dwóch lat 
toczy, i jak z całego przebiega widać, zbytniej 


szy namiestnik lubiał od czasu do czasu su- 
rowszem występywaniem wobeć wychodźców w 
ogóle, lub wobec kilku łab kilkunastu w szeze= 
góle, wytwarzać sobie w wyższych sferach wie- 
deńskich renomę. iż pomimo że jest Polakiem, 
na ufność najzupełoiejszą zasługuje Między in- 
nemi i Opieka narodowa tą "REA poszłą ad 
patres, Ale dzisiaj jeszcze takiegwwamiestnika 
nie mamy! 


Mimowolaie zwraca się 
sze telegramy : wobec niech znaczna 


wstańcy, © ktorych ilości i zamiarach przecię- 
cia drogi Turkom tak głośuo prawiono? Mię- 
dzy całą masą wiadomości zabłąkała się jedna, 
podług której powstańcy dowiedziawszy się © 
ruchu tych kolumn, żądali od Lubobraticza aby 
ich prowadził na spotkanie; ale żądanie to, 
przypuścisgay, że było, spełzło na niczem. 
Prawdopofkkaiej więc siły tamtejszych pow- 
tańców miałi z umysła ci, którzy mieli 
interes wyi wania sprawy hercogowińskiej 
na sprawę europejskiego znaczenia. Wobec 
tych depesz można wierzyć wiadomości 0 Ne 
dżybie baszy. Wódz ten przybywszy do Kłeku 
miał się chwalić przed oficerami. że stłumi po- 
wstanie w ciągu paru tygodni. Takby też isto- 
tnie było, gdyby nie niebezpieczeństwo od stro- 
ny Serbii i Czarnogóry. Jakoż sam rząd ture- 
cki zdaje się o tyle tylko przywiązywać wagi do 
wypadków hercogowihskich, o ile takowa po- 
ciągną za sobą groźną interwencją dyplomaty- 
czną ; pod względem zaś militarnego znaczenia 
ruchawki nspokoił się widocznie. Natomiast ca- 
łą uwagę wytężył w stroną Serbii. Derwisz ba- 
sza został odwołany z Bosnii, powiadano z po- 
czątku, iż z powodu niełaski sułtańskiej, lecz 
teraz donoszą, iż odwołano dla tego, aby mu 
powierzyć daleko ważniejsze stanowisko: oto 
ma zostać jeueralnym gubernatorem przylega- 
jącego do Serbii i Czarnogóry albańskiego wi- 
lajetu w Monastyrze i naczelnym wodzem trze- 
ciego korpusu, a byłby to korpus obserwa- 
cyjny. Zdaje się nawet, że niejeden taki kor- 
pus istnieje, lecz dwa; drugi ma być wycią- 
gnięty kordonem wzdłaż południowo-wschodniej 
granicy serbskiej, od Nisza do Widdynn. 


Zachowanie się Serbii jest bar- 
dzo wojownicze. Do Alig. Zig. piszą z Belgra- 
du, że „posłowie pożegnali się ze swoimi wy- 
borcami hasłem. „Wojna z Turkami," i z tym 
programem weszli do skupczyny. Teraz albo 
nigdy słychać po całej Serbii. Nie idzie więc 
o ten lub ów gabinet, lecz o to, czy dynastja 
Obrenowiczów ma podstawy istnienia. Książe 
może się opierać temu programowi. Jeśli skup- 
czyna zwycięży, to należy się spodziewać woj- 
ny; jeśli ją rozwiążą, obawiać się potrzeba re- 
wolucji.* Dziennikarstwo serbskie w tej myśli 
jednogłośnie przemawja. Dzienniki zwracając 
się do skupczyny, dosłownie mówią: patrzy na 
was Earopa cała! Wybór nowego pa 
bineta wypadł w części po myśli Omladiny: 
weszli i Gruicz, ji Risticz. Z niecierpliwością 
wyglądamy pierwszych posiedzeń skupczyny ; a 
słychać, że książę Milan z obawy nie zjedzie 
sam na otwarcie | nie pokaże się w Kraguje- 
Waczu. 

Natomiast z Czarno 


óry bardziej u 


piwa, pracował z początku incognito, ale te- 
Paz, gdy sztuka ta została urzędownie na miej- 
see architektury instałowaną, nie uważa za po- 
trzebne, zachowywać nadal tajemnicy, i nie 
trzyma już w sekrecie, Że to on pod pseudo- 
nimem Tomasza Prylińskiego wyartyścił nam 
wiekopomny, a przez Radę miejską przyjęty 
szkic odbudowy Sukiennic. Tak ongi wielki 
bajkopisarz Krasicki pisał pod pseudonimem 


Mowińskie, komedje, a kiedy jedna z nich 
mogła być przedstawioną z powodzeniem w 
Krakowie, choć w miej architektury scenicznei 


wcale nie było, dlaczegóż dzieło budownicze 
genjalnego malarza niema mieć także powo- 
dzenia w Krakowie, zwłaszcza kiedy w tem 
dziele również ani śladu architektury niema?... 


Z rzeźbą także jest Źle, okropnie źle. J. I. 
Kraszewski rzucił w Dzienniku Poznańskim 
myśl, ażeby pomnik, który powzięto zamiar 
wystawić Libeltowi, wzniesiony został w Kra- 
kowie. Myśl ta podobała nam się z początku, 
ale później musieliśmy ją odrzucić. Są w na- 
szem mieście tylko dwa pomniki: obelisk dla 
Straszewskiego i kopiec dla Aleksandra Kre- 
mera, Gdyby chcieć Libeltowi postawić obelisk 
o tyle wyższy od wzniesionego Straszewskiamu, 
o ile wyższe zasługi położył dla kraju, niż 
Straszewski, toby Pan Bóg w niebie pomyślał, 
że budujemy drugą wieżę Babel, i pomięszałby 
nam zvowa języki, zkąd poszłaby potrzeba uo- 
wych gramatyk porównawczych, nowych sej- 
mów ortograficznych w Poznania, skutkiem 
czego życie ludzkie stałoby się za krótkie aże. 
by się wszystkich prawideł pisowniczych nan- 
czyć; niktby nie wiedział, którą. z 87 różno 
kierunkowych kresek położyć nad a lub nad e, 
jakiego kształtu ogonkiem a albo ¢ zaopatrzyć 
i ludzkość nolens volena mnsiałaby się stać na- 
powrót niepiśmienną. Więc chyba kopiec Libel- 
towi usypać moglibyśmy, ale gdyby ten kopiec 
miał być znowu w takim stosunku do kopca 
dra Aleksandra Kremera, w jakim są zasłagi 
tych dwóch mężów, to musielibyśmy przenieść 
na grunt krakowski góry Himalaja; czemu z 
pewnością oparłyby się wszystkie mocarstwa 
europejskie i azjatyckie, leżące po drodze, z 
obawy, ażeby przy przenoszeniu na szczyt przez 
obsypujący się piasek, zasypane nie zostały. 

Niema więc rady. Duch Straszewskiego 
wystrasza z plantacji wszystkie stanąć kiedyś 
na nich mogące pomniki, rzeźbiarze nie mają 
co U nas robić i wywędrować powinni. Bywaj- 
cie zdrowi Gujscy, Lipińscy, Gadomscy i tutti 
quanti. Rada miejska już dawno na wniosek p. 
Rzewuskiego uchwaliła, że was niema, tylko 
nchwała ta jakoś przez zapomnienie w wykó- 
nanie nie weszła, bośmy energicznego prezy- 
denta nie mieli. Teraz go mamy. Nie jest on 
odpowiedzialny za to, że Rada uchwala, ażeby 
Snkiennice były bez architektury, jego zada- 
niem jest wykonać tę uchwałę, wypowiedzieć 
miejsce w Sukiennicąch przekupkom i architek- 


turze. i wypędzić je stamtąd b-z lituśrj, gdy 


termin wypowiedzenia upłyble. Tak samo bę 
dzie z rzeźbą — rzeżbiarze jako zbyteezni mg- 
szą się wynosić, fora ze iwora! 


Niektórzy powiadają, że się już powynosili, 
bo nie mieli bardzo czego żałować. Na wysta- 
wie sztuk pięknych mieli przedpokój i złe świa: 
Ho, Nie gniewali się bardzo 0 dyshonor przed- 
pokojowej lokacji, bo im nie sało tak bardzo o 
salony, ale brak stosownego Światła przypro 
wadzał ich do pasji. A gdy który włożył cały 
swój kapitał w kamień, ażeby stworzyć więk- 
sze dzieło, jak n. p. Gadomski, to jaż ten ka- 
pitał pozostać musiał na zawsze nwięziony w 
kamieniu, nikt nie pomyślał, że wziąwszy się 
za ręce, możnaby zbiorowemi siłami wydobyć 
ten zaklęty grosz, zwrócić artyście, nabyć jego 
dzieło dla kraju i rozwiązać mu ręce a jego 
talentowi skrzydła. Poszli zatem i nieoglądali 
się za niewdzięcznem miastem. Jeden z młod- 
szych, p. Kurzawa, zostawił po drodze w Pa- 
nieńskich skałach jedno ze swych dzieł na pa- 
miątkę, ale i Kraków widać nie oglądał się za 
nimi i nie dbał o to, czy na odchodnem cze- 
goś jako wspomnienie nie zostawią, gdyż do- 
wiedział się o tym utworze młodego artysty 
dopiero z Dziennika Poznańskiego. Pisma miej- 
scowe uważały za zbyteczna wspominać o tem, 
że gdy sztuki piękne dawnego autoramentu 
wypędzano z Krakowa, jeden z rzeźbiarzy nie 
mogąc unieść z sobą statuy, Matki Boskiej z 
Lourdes, pozostawił ją pomiędzy skałami, gdzieś 
tam koło Woli Jastowskiej. 


„, O muzyce cicho jeszcze jakoś, panuje w 
niej bowiem interregnum, Muza sznka dyrek- 


tora artystycznego. Ale i na muzykę przyjdzie 


kolej. Pan Wł. Łuszczkiewicz ma już 0. 
towaną do wygłoszenia w Radzie taiejstiej 
mówkę, dowodzącą, że takim dyrektorom arty- 
stycznym pod żadnym pozorem nie powinien być 
muzyk, ala artysta-orator, który przemawiając, 
umie dobrze pięścią bębnić po stole. Nie ulega 
wątpliwości, że po takiem przemówieniu p. Wł. 
Łuszezkiewicz zostanie dyrektorem Muzy, mu- 
zyka dotychczasową zostanie skasowaną, a na 
jej miejsce zaprowadzoną będzie nowa sztuka 
piękna: oratorstwo z akompanjamentem bębnie- 
nia pięścią w stół, 

Sztuka dramatyczna jak wiadomo, wywę- 
drowała już do Tarnowa. Jesteśmy więc, albo 
wkrótce będziemy w porządku ze wszystkiemi 
sztukami pięknemi dawnego autoramentu. 

i Natomiast co chwila pojawiają się i roz- 
kwitają sztuki piękne nowego rodzaju, O nie- 
których z nich, wynałezionych przez p. Wład. 
Łiszezkiewicza, wspomniałem już powyżej, obok 
tych przecież kwitną inne. 
filozoficzna” 
Walewski rozczytał się w „Tece Stańczyka* i 
w innych podobnych utworach, i npodobał so- 
bie w nich, a upodobawszy rozmyślał nad nie- 


R 


stwierdziły fakta, a pierwszą stwierdzają te- 
raz. Jedna bowiem z depesz donosi, że pewiei 
blokhtaus, zajęty przez oddział turecki, został 
dostatecznie zaprowiantowany od strony Czar- 
nogóry, co oczywiście stać się mogło tylko z 
wiadomością władz tamtejszych. 

O czynnościach komisji międzynarodowej 
nie jeszcze stanowczego nie słychać. Widać 
jednak, iż wobec trudności zadania i w prze- 
widywania bardzo możliwego starcia. ter i ów 
z delegatów wycofuje się pod rozmaitemi pre- 
tekstami. Tak nczynił jeneralny konsul 
skiewki Jemin, tak teraz poszedł za jego pr 
kładem delegat francaski, p. de Vienne; nebylil 
się on od udziała w komisji, a miejce iego zaj 
mie francuzki wicekonsni w Albanii p. Dozon. 

Jak niedawno Times, tak teraz berliiis: 
Post narobiła hałasu oryginalnym swoim arty- 
kułem, który zresztą mówiąc nawiasem, wcale 
nie jest syngelitonem. Post powiada, że Anstrja 
yonigna być wynagrodzona Hercogowiną i Bo- 
nią za straty, które poniosła w 1859 i 1866 
latach. Podług tego projektu Austrja skłarlała 
by się nie z dwóch połów, jak jest teraz, lecz 
tworzyłaby triadę.  Cislejtania  pozostalaby 
czysto niemiecką częścią, Węgrzy tak jak są 
a trzecią część stanowiłyby odpadki słowiań: 
skie Cislejtanii wraz z nowym nabytkiem her- 
cogowińsko-bośniackim. Inne dzienniki pruskie 
zapewniają, że ten artykuł Post nie stoj w ża 
dnym związku z polityką Bismarka, a sama 
Post powiada, że ogłasza to jako koresponden- 
cję moskiewską. Po co te wyjaśnienia ? 


Bw 


a 


W Baku (w Poznańskiem) d. 29. sierpnia 
zdawał sprawę z czynności koła 
polskiego na sejmie pruskim Teofil 
Magdziński, poseł okręgu bukowsko ko- 
ściańskiego. Mimo dżłdżystej pogody, zgroma- 
dzenie było liczne, przeważnie z włościan zlo- 
żone. Hucznem „niech żyje“ wyborcy podzię 
kowali posłowi za udzielone przez niego wyja- 
śnienia, 

Kółka włościańskie rolnicze w 
Poznańskim, dzięki gorliwym zabiegom pa- 
trona, Maksymiljana Jackowskiego, mnożą się. 
Ostatnich dni sierpnia przybyło nowe w Krzy- 
winiu. Wpisało się odrazu na listę członków 
70 włościan. Od każdego członka postanowiono 
opiaty po 20 ct. 

Rząd praski wydał następujące rozporzą: 
dzenie, dotyczące obowiązku posyłania 
dzieci do szkół po wsiach: 

_„Wasyatkie dzieci, bez różnicy wyżnań, nie 
pobisrajaos ani domowej ani też prywatnej na- 


powiatowy 


nie 
wystarczające dla sta- 


uzna, iż dziecko po: 


mi, rozmyślając zaś zrobił przypnszczenie, że 
kiedy w niedawnej przeszłości mogło być coś 
tak potępienia godnego jak rok 1863, to mogło 
być i w dawniejszej, Szukał Tigo rzeczy i lu- 
dzi, potępienia godnych, przy blaska stańczy- 
kowskiej latarki, idąc wciąż wstecz w historji, 
i znalazł rok 1830, znalazł konstytucję 3. ma 
ja, znalazł koufederację barską, Zygmanta An- 
gusta, Zygmunta Starego, Kazimierza Wielkie- 
go. A jednocześnie szukał rzeczy i ludzi, go- 
duych chwały, lndzi i rzeczy takich, które przy 
blasku stańczykowskiej latarki mógłby uznać 
chwalebnemi i pięknemi. Znalazł pomuik na Sa- 
skim placu, Targowicę, Zygmunta III. itd, Na 
Khodstawie takich spostrzeżeń napisał dzieło, a 
ogół krzyknął, że jest plugawe i cisnął mu niem 
w twarz, Obejrzał się tedy p. Walewski i spo- 
strzegł, że jest sam. Stańczyki, z którymi ra- 
zem poszedł w tę drogę wsteczną, nie śmieli 
2a nim puszczać się tak daleko. Zaczął więc 
[kiwać na nich palcem i wołać: „Pójdź za mną! 
przecież z wami razem wyszedłem !* 


Stańczykowie jednakże i ich blizcy polity- 
czni pokrewni, kalamujatorowie ostatniego po- 
wstania, nie raszali się i miiczeli. Zastanawiali 
się widocznie, Gdyby to jeszcze na jakiej „klacz- 
ce“, która już raz odniosła zwycięztwo w wy- 
ścigach do łask kanclerzy, pojechaliby może 
cokolwiek dalej, ale eguus asinus ia nie 
nęcił ich jako wierzchowiec. Puścili go zatem 
samopas. Zabrnął w błoto. niech w błocie ggi- 
nie. To było powodem, że wyczytaliśmy w je 
dnym z organów ad koc, że p. Walewski to pa- 
szkwilant przeszłości naszej, zohydzający wszyst- 
ko, co święte i szlachetne w zakresie narodo- 
wym, że stroi się w pióra erndycji, filozofuje i 
dowodzi sofizmatów najwastrętniejszych, też Baj- 
opniezniejszych pod pozorem obrony wielkich 
zasad. Wyczytaliśmy, że powodem tej abera- 
cji umysłowej p. Walewskiego jest duch sprze- 
czności, dowodzący bardziej jsszcze spaczenia 
niż słabości charakteru i miałkości nmysłu. Wy- 
czytaliśmy, że pan Walewski poniewiera całą 
przeszłość narodu, bryzęa błotem na najpię- 
kniejsze karty jego historji, fałsze do potęgi 
historjozoficznych pawników wyprowadza, za- 
przecza dawniejszym swoim poglądom i dora- 
dza narodowi drogę podłości. Wystąpienie 
jego nazwano nie odwagą ale cynizmem, wy- 
brykiem anarchicznego ducha, który lubi cho- 
dzić samopas i krzyczeć veto przetiw wszyst- 
kiemu, co naród uszanował w przeszłości i w 
co wierzy na przyszłość. 

Powiedziano to wszystko, a raczej powtó- 
rzono za innymi, ale zarazem dodano, ża ci 
inni, że ci, którzy te pierwsi powiedzieli, są to 
„drobniutkie i młodziutkie Katony dziennikar: 


rzeniu jest cząstką, owej, jak Niemcy nazywają 
„Schadenfreude“, że mają nowy skandal“. To" 
wiedziapo, żę zdrowy rozam kazałby. raczej ta- 


kie wystąpienie, jak p. Walewskiego, sprowa 
dzić do najdrobniejszych rozmiarów, i dodano 
zaraz, Że mamy niętylko tego jednego przewro- 
tnego pismaka, ale i takich wiela, którzy się z 
jego przewrotności cieszą. Czyż samo twierdze- 
nie nie jest powiększaniem njmy, jaką nam jako 
narodowi przynosi zbrodnia p. Walewskiego ? 
czy nie jest ono przypadkiew wprost przeciwne 
wygłoszon j tcorji sprowadzenie takich rzeczy 
do najdrobniejszych rozmiarów? czy przypu- 
szczenie, łe mogą być pomiędzy nami tacy, 
którzy się cieszą z plamy, jaką p. Walewski 
się okrył, nie należy czasem do tego rodzaju 
twierdzeń, za jakie książka p. Walewskiego tak 
jednomyślnie potępioną została ?... Nie odpowia- 
damy na te pytania, niech każdy sam sobie na 
nie odpowie, to tylko pewna, że gdybyśmy na 
jakim pogrzebie zobaczyli kogoś płaczącego 
rzewnemi łzami, a w przerwach szlochania za- 
rzucającego innym płaczącym, że w duchu mn- 
szą się cieszyć ze śmierci nieboszczyka, i ro- 
biącego Sobie reklamę, Że tylko jego łzy są 
szczere, tobyśmy mieli wielką ochotę nazwać 
takiego płaczka poprosta faryzeuszem i 
ta nie koniecznie zręcznym faryzeuszem, bo gdy- 
by był trochę zręczniejszy, nmiałby się z podo- 
bnemi inayauacjami powstrzymać, aż się Spo- 
sobna chwila znajdzie po pogrzebie. 

Obok historycznej filozofii a la Walewski, 
kwitnie, jak to już dawniej wykazałem, sztuka 
umiejętnego korzystania ze swoich praw, której 
dała przykład Rada miejska, pzy unieważnie- 
nia ważnych wyborów. Całe tylko szczęście, że 
nie do Rady miejskiej należać będzie ostateczna 
decyzja o nowych miarach i wagach, których 
z początkiem roku przyszłego wszyscy kupcy 
używać mają, doczekałibyśmy się kowiem nie- 
zawodnie odrzucenia najdokładniejszych metrów 
i kilogramów, a zatwierdzenia o połowę krót- 
szych miar długości, lub lżejszych do ważenia 
ciężarków. Przyjętym bowiem u nas jest aksjo- 
matem, że do zadecydowania o ważności wybo- 
ra tak samo niepotrzebną jest sprawiedliwość, 
jak do zbudowania Sukiennic architektura, i 
kto ma władzę decydowania ostatecznie, ten się 
bez zasady obejść może jak wóz bez piątego 
koła, lub ptak bez trzeciego skrzydła. 

Kwitnie dalej jako nowa sztuka piękna hv- 
morystyka praktyczna, przyszedł bowiem komuś 
do głowy arcy-zabrwny projekt, urządzenia u- 
lepszonego przewoza na Wiśle, ale nie w tem 
miejscu, gdzie jest obecnie, tylko gdzieś poni- 
żejrzeki, za Zamkiem, żeby korzystający z prze 
wozu, przez godzinę brnąć musiał po błotąch 
kazimierskich i stradomskich, nim się zdoła do- 
stać do miasta. Wesołym tym projektem bawi 
się jak piłką dyrekcja skarbu z magistratem, 


ir Kwitnie „Historja [skiego patrjotyzma, którzy lubią miotać wyroki|zapominając o tem, że gdyby taki przewóz w- 
prof. Antoniego Walewskiego. Prof.|i strącać z tarpejskiej skały”, i że „w ich qba-|rządzono, byłby on tylko od parady dla niektó - 


rych żydków, udających się w szabás na Spacer 
za Wisłą; * dotychczasową niedogodną komu- 
aikację musianoby koniecznie utrzymać nadal, 


nu swego wiadomości. Przyjmowanie i zwalnia- 
nie dzieci tylko w roku odbywać się bę 
dzie, Prze, z jednej szkoły do drngiej w 
ciągu rólrocza jedynia za pozwoleniem inspek- 


potrzebue wiadomości, 
szkoly zwolnione być mają. Inna 
jedynie przez rząd z ważnych powodów udzie- 
lane będą. Rozporządzenie to byłoby dobrem, 
jeżeliby nie dążylo do szerzenia germanizacji 
pomiędzy tudnością polską. 

Na Górnym Szląska znowu się powtórzyła 
bistorja podobna do tej, jaka się stała z Julju- 
szem Ligoniem, a którą w sweim czasie opisa- 
lismy dokładnie. Obecnie odebrano robotę W. 
Opilce w Szarleju za gorliwość jego w szerze- 
niu oświaty pomiędzy ludem. Opiłka posiada z 
zapracowanego ciężko grosza bibliotekę polską 
wartości 500 tal. 


Przegląd polityczny. 


Austro-Węgry. Cesarz zabawi w Buda- 
peszcie tylkc dwa doi, powróci jednak około 
20. b. m. do Gódóllo, gdzie weźmie udział w 
ćwiczeniach wojskowych. W tym samym czasie 
przybędzie do Godoló cesarzowa z arcyks, Ma- 
rją, gdzie zabawi aż do świąt” Bożego Naro- 
dzenia. 

Wedlug dzienników angielskich zamierza 
cezarzowa austrjacka zrobić małą wycieczkę 
do Anglii na polowanie, 

Rząd węgierski — pisze Hon — był bar- 
dzo czynnym podczas ferji parlamentarnych. 
Aż do chwili obecnej wypracował on trzydzie- 
ści projektów ustaw, które bezzwłocznie prze- 
dłoży sejmowi. Dwadzieścia innych, bardzo wa- 
łnych projektów wykończa właśnie. 

Deputacji wyborców, która w d. 29. z. m. 
jawiła się u Franciszka Deaka celem wyraże- 
nia radości z powodu wyzdrowienia sędziwego 
patrjaty, tudzież celem nproszenia go, ażeby 
wziąl czynny udział w obradach sejmu, podzię- 
kowal on w wyrazach serdecznych za obja- 
wione zaufanie i przywiązanie, i oświadczył, 
że stan zdrowia jego polepszył się © tyle, iż 
spodziewa się, że wkrótce będzie wstanie za- 
dość uczynić obowiązkom posł:. Ponieważ je- 
dnak chwila ta jeszcze mie nadeszła, przeto 
uważa ża swój obowiązek zawiadomić sejm o 
zrzeczeniu się swego mandatn z Śródmieścia 
stoliey kraju, ażeby ogól wyborców dowiedział 
się w drodze urzędowej o okolicznościach, któ- 
re były powodem, że przez dłuższy czas me 
mógł spełniać swych obowiązków poselskich. 
Deak oświadezył w końcu, żŻv jeźli nawet po 
takiem oświadczeniu z swej strony i po takiem 
wyłuszczeniu prawdziwego stanu rzeczy, Zosta- 
nie ponownie wybrany, naówczas uważać bę- 
dzie przyjęcie mandatu za swój obowiązek pa- 
trjotyczny. 

W Klopatak odbywa się od 28. z.m. zjazd 
lekarzy i przyrodników węgierskich. D. 29. zm. 
otwartą została tamże wystawa produktów prze- 
mysłu domowego i wystawa kamieni i skamie- 
niałości z siedmiogrodzkiego muzeum krajowó- 
go. Fachowa komisja pod przewadniectwem pre- 
zydenta zjazdu Knopflera, zwiedzała w tych 
dluiach górę Büdös, qelem zebrania dat do spra- 
wozdania o tamtejszych pieczarach i żródłach. 

Wschód. (Głosy. dziennikarstwa pruskiego, 
angielskiego i serbskiego.) 

Pewnego znaczenia nabrały ostatnie arty- 
kuły dwóch bardzo poważnych dzienników eu- 
ropejskich, niemieckiego i angielskiego. Köln. 
Zig. w korespondencji z Paryża taki daje po- 
głąd na przebieg interwencji obcych mocarstw: 

Trzy mocarstwa: Niemcy, Moskwa i Au- 
strja uczyniły pierwszą propozycję Porcie, ahy 
zaniechała nieprzyjacielskich kroków, a zawią- 
zała układy z powstańcami. Porta wzbraniała 
się przystać na to, ponieważ Moskwa postawi- 
ła wniosek, aby zawszwać do wspólnej akcji 
wszystkie mocarstwa, podpisana na układzie z 
r. 1850. Gabinet petersburgski spowodowany 


został do tego kroku głównie dla tego, że An- 
strja nie chciała uznać, jak tego sobie życzyła 
Bośnii. 


Moskwa, niezawisłości Hercogowiuy i 


gdyż czyni ona zadość rzeczywistej 
cznej potrzebie. 

Kwitną wreszcie sztuki pomniejsze, jak ta- 
niec marjonetek w ogródku p. Friiubecka, ma- 
gja egipska p. Siedleckiego w Ogrodzie Strze- 
leckim, wzorowa francuzczyzna na szyldach 
krawców męzkich, wypisnjących uporczywie na 
swoich sklepach wyrazy dépot d'habits d'hommes 
i poprawna ortografia, której przykład widzieć 
móżna na froncie najpryncypalniejszej krakow- 
skiej cukierni p. R. Grossmana. Wyraz „likfory* 
wypisany tam jest przez É 

Zwabiony rozgłosem takiej niezwykłej ar- 
tystyczności Krakowa, przybył do naszego mia- 
ata ów słynny francnzki architekta, p. Violet- 
le-Duc, o którym prawił nam p. Wt Łuszkie- 
wicz takia dziwaczne legendy w Radzie miej- 
skiej. Przyjachawszy okazał przedewszystkiem 
dyplom, na dowód, że jest rzeczywiście archi- 
tektem, wbrew wszelkim p. Wł. Łuszczkiewi- 
cza zaprzeczeniom. Następnie zwiedzał bramę 
Florjańską, i udzielał rad co do jej przerobia- 
nia na muzeum Czartoryskich, w końcu zaś po- 
Szedł zwiedzić Sukiennice. Tutaj okazano mu 
dwa ogromna doly, które już wewnątrz ogro- 
dzania od strony wschodniej gmachu wykopane 
zostały, a zarazem szkic odnowienia Sukiennic, 
zatwierdzony przez Radę miejską. Pan Violet- 
le-Due obejrzał i doły i szkic, poczem rzekł 
do komisji uporządkowania miasta, naturalnie 
po francuzku: 

— Mnia się zdaje, 
sobie zawiele trudu... 

— Jakto, panie artysto-restauratorze.. prze- 
praszam... panie architekcie, — odpowiedziała 
trochę pomieszana komisja. 

n — Jeden dół wystarczyłby aż nadto do- 
rze... 


że panowie zadajacia 


a co? 

eby ter szkic włożyć tam na dno, a 
potem dół napowrót ziemią zasypać... — rzekł 
z całą powagą gość z Francji. 

Takie wypowiedziawszy zdanie, p. Violet- 
le-Dus zapewnił komisję raz jeszcze, že nie 
jest artystą-restauratorem, ale architektem jak 
Bóg przykazal, kazał się kłaniać p. Wł. Łaszcz- 
kiewiczowi, poczem wsiadł do dorożki, udał się 
na kolej i wyjechał z Krakowa. 


Kraków 31. sierpnia 1875 r. 


Omikron, 


Austrja dopatrywała się w tem niebezpieczeń- 
stwa dla siebie samej i oświadczyła, że jeżeli 
obiedwie prowincja od Turcji mają być odłą- 
czone, zmuszona będzie ja annektować, — 


ję | Niemcy wystąpiły w roli pośredniczącej pomię- 


dzy obydwoma mocarstwami i zgodzono się 
wraszcie na to, aby zachować całość Turcji, 
żądać jednak od Porty, aby zrokoszowanym 
prowinejom zrobiła koncesje. Propozycja ture- 
cka, wymagająca współudziału reszty mocarstw, 
podpisanych na traktacie z r. 1856, została na- 
przód przez Włochy, a potem przez Francją 
przyjęta. Anglia odmowną początkowo dała od- 
powii i dopiero wtenczas Swoje zezwolenie 


udzisłiła, kiedy Tureja oświadczyła się gotową 
ó układów. Tem R. też tłómaczy Spiets 
brukselskiego Norda, który początkowo mówił 
tylko o Włoszech i Francji, że przystąpiły do 
wspólnej akcji z trzema północnemi mocarstwa- 
mi i wystąpienie Timesa, całkiem niespodziane 
przeciw nienaruszalności tureckiego państwa. 


teżwaranki i gotowość swą do udzielenia oby- 
dwom prowincjom pewnego samorząda prowin- 
cjonalnego oświadczyła, wielkie zachodzi pyta- 
nie, czy powstańcy zgodzą się na te propozy- 
cje, zwłaszcza, że zamierzyli utworzyć ze Ser- 
bii i oderwanych prowincyj wielkie królestwo 
Serbskie. Gdyby powstańcy odrzucić mieli po- 
dane im warunki, pozostawią mocarstwa Per- 
cie wolność zgniecenia powstania i nie dozwolą. 
aby Serbia i Czarnogóra rzuciły się w wir 
wojenny. Od powstańców zatem zależeć będzie, 
czy walka w Bosnii i Hercegowinie spokojny 
weźmie obrót, czy nie. Jeżeli nie zajdą jeszcze 
jakie nadzwyczajne okoliczności, powstanie, 
gdyby nawet dłażej potrwało, żadnych ważnych 
za sobą nie pociągnie następstw, gdyż Serbia 
i Czarnogóra nentralna pozostać muszą. 

Telegrafowany artykuł Timesa, w którym 
ten dziennik wypowiada wątpliwość rozwiąza- 
nia kwastji wschodniej, leży przed nami w ca- 
łej osnowie. Times zaleca Moskwie i Austrji 
szybką zbrojną interwencję. Mówi on : 

„Każdy mąż stanu wie, że wcześniej lub 
później Hercogowina i Bosnia otrzymać muszą 


zultat wyborów okazał, że naród jest za poli- 
tyką wszechserbską. Inicjatywa wojny masi 
wyjść od ludu. Książę Milan pójdzie za jego 
życzeniem, jako członek dynastji narodowej nia 
mógłby postąpić inaczej. Pięćdziesiąt lat jaż o- 
biecujemy rajasom wybawienie z niewoli, nad- 
szedł czas spełnienia obietnicy i rozwinięcia 
sztandaru Duszana. Nienaruszalność Turcji nie 
jest jaż dogmatem dla Europy. Wielkie mocar- 
stwa z pewnością nie wystąpiłyby przeciw Ser- 
bii i Czarnogórze, gdyby te niosły pomoc swym 
braciom. Europa dla zlokalizowania wojny po- 
zostawi Tureję własnemu jej losowi Interwen- 
cja jast niamożliwą. Mocarstwa będą nam ra- 
dzić, abyśmy zachowali się spokojnie, a Por- 
cie, aby udzieliła koncesji. Jeżeli Rada nie zo- 
stanie przyjętą. mocarstwa cofną się, gdyż io- 
terwencja Da rzecz Turcji nie da się pomyśleć. 
Dla siebie vie pragną mocarstwa niczego. Niem- 
cy i Madiary nia mogą pragnąć aneksji krajów 
słowiańskich. A gdyby Austrja chciała nawet 
interweniować na rzecz Tureji, Niemcy i Mo- 
skwa nie dopuściłyby tego. Od Moskwy nie żą- 
damy więcej, z Turkami sami damy sobie radę. 
Serbia masi wda się w akcję. rozniecić po- 
wstanie na Wsehodzie. Stronnictwo czynu w 
Rumunii dojdzie wkrótce do władzy, chociażby 
mie na normalnej drodze. Czarnogó:a trzyma 
jaż lont płonący w ręku. Albania rusza się, w 
Bułgarji powstanie wkrótce wybuchnie. Wobec 
tego musi Skupczyna powziąć decyzję! 


Ziemie polskie. 


Ażeby przyśpieszyć załatwienie zalegają- 
cych spraw sądowych, powiększono od 1. sier- 
pnia atrybucje urzędów sądowych w Kongre- 
sówce. Sędziowie pokoju, którzy dotąd roz- 
strzygali sprawy do wysokości 75 rub., odtąd 
rozstrzygać będą sprawy, dochodzące do wyso- 
kości 250 rubli. Trybunałom cywilnym będzie 
przysłużać ostateczne załatwianie spraw w 
kwocie 2.000 rubli, zamiast 600 rubli jak było 
dawniej. s 

Rząd moskiewski nosi się z projektem zbu- 
dowania twierdzy w mieścia Sierocku nad rzeką 
Narwią. odległym od Warszawy o 33 wiorst, a 
położonym na granicy gubernii warszawskiej i 
łomżyńskiej. Trójkąt, utworzony przez Warsza- 
wę, Modlin i Sierock, będzie stanowił ważną 
podstawę strategiczną. 

Emigracja Rusinów do kraju Czarnomor- 
skiego przybiera wielkie rozmiary. Przywileje 
dość znaczne, żyzność gleby i osiadła juz da- 
wniej ludność ruska pociągają rolników ruskich 


nad rzekę Kubań. 


Z Izby sądowej. 
(Huczyński contra Krasuchi.) 
(Ciąg dalszy.) 
Zastępca oskarzyciela w obawie, aby się klient 


jego p. Huczyński z czemá niepotrzebnem nie wy- 
zadał, najmocniej sprzeciwia się jego przesłuchaniu. 


istotną, jeśli nie nominalną niezawisłość. Nie 
nlega wątpliwości, że temu życzeniu ulega An- 
strja, jeśli przyłączyła się do żądania innych 
mocarstw co do wysłania komisarza. Nie może 
ona pragnąć wcielenia Hercegowiny i Bosnii do 
wlasnych posiądłości, gdyż i bez tego ma za 
wiele Słowian. Mniej jeszezć ścierpieć może, 
aby u jej granie parjodycznie powtarzały się 
powstania słowiańskie. Byłoby zgodniej z jej 
interesami, gdyby Bosnia i Hercegowina były 
oderwane od Tarcji, a z drugiej strony ogro- 
dzone zdala od jej ludności słowiańskiej. Być 
może, że powstańcy woleliby przyłączenia do 
Serbii, Anstrja wszakże sprzeciwi się takiej 
kombinacji w obawie, aby wzmoeniona w tan 
sposób państwo słowiańskia u jej granic mie 
było zbyt dobrym kąsem dla gabinetu patars- 
burgskiego. Dla tej samej przyczyny nie może 
życzyć przyłączenia do Czarnogóry. tUtworze- 
nie jednego albo dwóch na poły niezawisłych 
państw, któreby posiadały dostateczną swobo- 
de do zadowolnienia odnośnych życzeń ludności 
i na tyle zwierzchnictwa sułtańskiego, aby się 
oprzeć wpływom carów, — byłoby jeszcze naj- 
lepszem rozwiązaniem tej spra Byłoby wy- 
godnem dla Turcji, bo ta uwoluiła by od usta- 
wiecznych rachawek i również dla odnośnych o- 
kręgów, bo te same © swoich siłach istnieć nie 
mogą, lecz potrzebują opieki. Takie opiekuń- 
cze mocarstwo znalazłyby one w Austrji, gdy- 
by nawet nominalnie stały pod Portą. Wyzna- 
jemy jednak otwarcie, że takiemu rozwiązaniu 
stoją na drodze wielkie społeczne i polityczna 
przeszkody. Doświadczenie pokazało, że muzuł- 
manie i chrześcianie nie mogą żyć wspólnie w 
ednem niezawisłem państwie. Byłoby trudno 
Wwyruzować muzułmanów z Bosnii i Hercogowi- 
ny; jeśli zaś zostaną, to niepokoje mogą łatwo 
powtórzyć się. Tego rodzaju przeszkody so- 
cjalne nie dadzą się uchylić bez zastosowania 
środków gwałtownych, nieharmonizujących ze 
środkami dyplomatycznemi. Polityczne trudno- 
ści również są oczywiste i Moskwa nie bardzo 
byłaby rada utworzeniu protektoratu, któryby 
był nominalnie tnreckim, a w istocie austrja- 
ckim. Moskwa pragnie pozyskać zwierzehui- 
ctwo nad państwami słowiańskiemi, któreby się 
jedno za dragiem odrywały od Porty. Ku temu 
zdaje się teraz dążyć. 

Równocześnie zaś alians jej z Anstrją 
mógłby przeszkodzić praktycznemu wykonaniu 
planu uspokojenia Hercogowiny i Bośnii. Co do 


Niemiec, te chętnie przystaną na zgodny plan 


Austrji i Moskwy, bo to dla nich jest korzy- 
atne ze względu na sojusz trzech cesarzy. 
Wapólne życzenie obu państw wysłania Serwe- 
ra baszy jest niekłamanem, bo przez to zyskuje 
się na czasie, oba wszakże państwa widzą 
bardzo dobrze, ża skutki tego poselstwa będą 
płonne, i że interwencja wcześniej lub później 
masi nastąpić. Najpewniejszy i uajśmielszy plan 
polagalby na tem, aby kuć żelazo — póki go- 
race.“ 

Dziennik serbski, Vidovdan powiada, że 
wobec powstania Słowian tureckich, wewnętrzne 
sprawy Serbii ustąpić muszą na drugi plan. 
„Bracia nasi, pisze, walczą za najdroższe do- 
bra ludzkości: za wiarę, wolność i honor. W 
Turcji ani śladu tego. Poddani sułtana maj: 
wprawdzie obowiązki, lecz praw nie mają. Być 
może, że rasa ottomańska nie potrafi rządzić 
inaczej, jak zapomocą gwałtów, ale rajasowie 
dłużej tak żyć nie mogą. Cierpliwość ich wie- 
kowa jaż się wyczerpała. Powstanie szerzy się 
ciągle; krew płynie wszędzie. Szczęk broni do 
nas dołatuje. Nadeszła ważna chwila. Najświęt- 
szym obowiązkiem Serbii obecnie jest popierać 
księcia Milana, który na swych barkach naj- 
większy ciężar dźwiga. Przedewszystkiem po- 
trzebną jest jedność w kraju, niech stronnictwa 
umiłkną. Książe Milan walczy z takiemi same- 
mi myślami, jak każdy z Serbów.“ 

lstok jeszcze energiczniej przemawia: Na- 
ród nie chce zimnej lojalności wobec księcia, 
ani też konserwatywnej polityki w kraju. Re- 


| sasaaa 


Trybunał nie przychylił się do wnioska obrońcy 
oskarzonego, a to ze względu, że oskarzyciel porn- 
czając sprawę swoją prawnemn doradcy, dal 
tem samem poznać, że osobiście wyjaśnież dać 
nie chce. 

W skutek tej uchwały dr. Semitski zgłasza 
zażalenie nieważności, do czego przyłącza się tak- 
że i obrońca p. Szpelterowej dr. Starzewski. 

Po zaprzysiężeniu świadka Goluba, na jego 
ranniejsze zeznania, nastąpiło przesłuchanie świad- 
ka p. Józefa Piniego, wydawcy i redaktora Kurje- 
ra Polskiego, 

Pan Pini opowiada, iż inserat „Objaśnienia 
podziękowania“, wręczył ma p. Rapacki i prosił o 
umieszczenie. „Ten inserat oddałem p. Jakubowskie- 
mu, który się w ówczas zajmowat administracją, 
więcej nic nie wiem.“ 

P. Szpelterowa prosi o głos i wyraża 
żal swój, że będąc oskarżoną, niema ta opieknna— 
nikt ją nie broni. Ja uważam, że mię tu potępiają, 
a jestem uiewinną. 

Przewodniczący trybnnaln nspokaja p. Spelte- 
rową, że ma ona tu obrońcę w osobie dr. Sta- 
rzewskiego. Mogę panią zapewnić, że jej obrońca 
sumiennie i Ściśle kontytnował sprawę. Stawia on 
w imienin pani wnioski, które może pani nie 10- 
zumiesz. Bądź pani cierpliwą, a po nkończonem po- 
stępowania dowodowem przekonasz się, że jest tn 
opiekun, który strzeże jej praw 

Dr. Starz:wski, zabierając głos w obro- 
nie osobistej podnosi, iż nie jest jego zasadą l 
cznemi wnioskami przewlekać niepotrzebnie postę- 
powanie dowodowe. Bierze on czynny udział w 
przesłachanin świadków, jak to jaż podniósł pan 
przewodniczący i jak Świadczą notatki, a zapewnie 
È protokół rozprawy. 

Świadek Julian Jakubowski, dawniej ad- 
ministrator Kurjera Polskiego, obecnie urzędnik 
kolei Albrechta podaje, że inserat „Podziękowanie“ 
przyniósł mu p. Traczewski, urzędnik gal. Towa- 
rzystwa ubezpieczeń, Nie widział on powodn nie- 
przyjęcia tego inseratu, zwłaszcza, że Towarzy- 
stwo dobrze zapłaci. 

Świadek Lndwik Zebliczka, lat 13, kel- 
ner w restanracji Haczyńskiego pod „Czarnym Ra- 
kiem“ zsrnaje, že nosil od p. Huczyńskiego kar 
teczkę do Towarzystwa, że mn tam powiedziano, 
aby p. Spelterowa sama przyszła. Do Towarzy 
atwa przyszedł o godzinia 3 po południn. Tak do 
"Towarzystwa, jako też z powrotem do restanracji 
szedł piechotą. Poszedł potem po p. Spelterową, 
która się natychmiast zebrała i z nią razem — 
wziąwszy po drodze „einszpeńera* — pojechał do 
asekuracji. Karteczka zawierała doniesienie o śmier- 
ci Speltera, tak mo mówiono, bo sam jej nie czy- 
tal. W kancelarji Towarzystwa był świadek często, 
co miesiąc bowiem nosił premie — posyłał go z 
pieniądzmi p. Haczyński. 

Żebliczka przyznaje, że był jeszcze raz po- 
tem u p. Kraauckiego z listem. List ten zawierał 
odnośny numer Słowa w którym umieszczone było 
„Objaśnienie Podziękowania.” 

Świadek Maksym, Matkowski oficjał 
rachnakowy przy namiestnictwie. 

Przew. Czy wiadomo panu o tem, jakoby 
pani Spelterowa w uprawie ubezpieczenia męża u- 
dawała się do notarjusza p. Kwaśniewskiego? P. 
Matkowaki, Nic o tem nie wiem, 

Przew. Spelterowa miała się ndawać do p. 
Kwaśniewskiego w tym eelu, ażeby spisał dokła- 
że to wszystko, co się mieści w „Oświadcze- 
apisanem wobec notarjnsza Wolskiego — jest 
kłamstwem. P, Mat. Tak jest była, 

Następnie opowiada świadek. W dzień śmierci 
Speltera przyszedł do mnie do biura właściciel ka- 
mienicy p. Radankowicz zadyszany ł powiedział: 
Panie oficjale, Spelter właśnie kona, niech się pan 
nda natychmiast do niego. Przyszedłazy do Spel- 
tera przywitałom się z nim — mówić wiele nie 
mógł, na niego występował już pot śmiertelny, —- 
Patrzył na mnie błagająco, odetchnął, potem prze- 
mówił po niemiecko: „Herr Hansherr — tak mnie 
nazywał — vergessen Sie nicht auf meine Wittwe 
nnd tassen Sie meine Buben uicht verkiirzen.* — 
Uspokojałem go, jak mogłem. Wiedząc, że nie ma 


majątka, podałem ma czyaty papier i pióro i mô- 
wię: podpisz własnoręcznie, aby na wypadek, gdy- 
by się coś później znalazło mięć blankiet. Papier 
ten został bez użytku. Zastanawiało mię, co om 
chciał tem powiedzieć „laszen Sie meine Buben 
nicht Yerkfzen*, ale z tem wróciłem do biara koń- 
czyć robotę. Około godziny 2 popoladnin wyszedł 
szy z biara idę do restauracji p. Hnezyńskiego — 
po drodze spotkałem p. Belnhanera. Tam dowia- 
daję się, że jaż przed chwiłą Speliorowa tu 
była i powiedziała, że mąż jej nmarł jaż, 
Przew. Kiedy to było? Św. 0 godzinie 2ej. 
Parę minot przed drngą wyszedłem z biura, więc 
o drugiej byłem już w restanracji. Gdym wszedł 
tylka mówił mi Hnczyński: Tej chwili była ta 
Spelterowa i mówiła, że mąż jej umarł. Przy tej 
sposobności powiedział p. Hnczyński: przynajmniej 
chłopcy będą zabezpieczeni, obowiązany jestem ka- 
żdema chłopen dać po 200 zł, — Teraz mi się 
dopiero wyjaśniło, co to: „Lassen Sie meine Ba- 
ben nicht verkiirzen* miało za znaczenie. Spelte- 
rowa mając połicę asekuracyjną tymczasem czyniła 
kroki, aby odebrać pieniądze. Nareszcie mamy pie- 
niądze — dała mi, policzyłem, było 450 zł. 18 c. 
Powiedziałem: niech pani to schowa, później npo- 
rządkojemy, co będzie dla pani, a co dla dzieci. 


Naraz pojawia się w gazecie Podziękowanie" 
Spelterowej. Nie miałam nie przeciw temn, ale ba 
na drugi dzień, dowiaduję się, że polica, którę 
miał p. Hnczyński, została przez Towarzystwo za 
kwestjonowaną. Pomyślałem sobie oj źle, moje 
dzieci stracą 400 zł. Idę tedy do Spelterowej i py- 
tam się, jak się to rzecz miała z tem podzięko- 
waniem. Opowiedziała Spelterowa. żu ją zapyty 
wano w Towarzystwie, czy pocznwa się do wdzię- 
czności za odebrane pieniądze, a gdy odpowiedzia- 
lu, że cznje się być wdzięczną, podali jej jakiś pa- 
pier, przeczytali i kazali podpisać, Pytałem się jej, 
czy pani wiesz, coś podpisała, odpowiedziała, że 
zapewne kwit na pieniądze. Będąc moralnie obo- 
wiązanym bronić owych 400 zł. przeznaczonych 
dla sierot, pomyślałem Robie, to jakaś nie czyata 
rzecz zten podziękowaniem — jeżeli pani się 
zgodzi, to odwolamy. Spelterowa wyraźnie mi pu- 
wtórzyła, że nie podpisywała żadnego podziękowa- 
nia, tylko kwit. Udałem się tedy do Haczyńskiego, 
opowiedziałem mn rzecz całą, że Spelterowa nie 
podpisała podziękowania, jeżeli pan poniesiesz ko- 
szta, to się sprostuje, Haczyński zgodził się, 
ułożył aprostowanie, a pani Sp. podpisała, tj. po- 
nieważ pisać nie umie, ja za nią podpiszłem moim 
pełnym charakterem. 

Zaowa myślę, że już na tem koniec, aż tn 
wychodzi w gazecie t notarjalny, spisany n p. 
Wolskiego, który mię niesprawiedliwie posądza, — 
idę znowu do pani Spelt. i mówię, czemn pani do 
diabła nie pytała się, co masz robić? — A czy 
ja wiem, co ja zrobiła — przychodził tn jakiś pan, 
maprzykrzał się przez dwa dni, mosiałam więc 
pójść. — Nawet nie chciała iść, tylko sąsiadka 
Bilińska ją wypchała, dając jej swoją chustkę — 
i w tej chnstee poszła. W skntek tego aktu wyto 
czyłem śledztwo przeciw pani Spelterowej o obrazę 
konorn. 

Przew. Czy pan uważasz treść tego oświad 
czenia za obrażającą dla pana, Św. A to jest o- 
kropna obraza, przedstawiają mię tam jak jakiego 
łotra. Nie mogłem tego na sobie przenieść. 

Dalej opowiada świadek, iż gdy wdrożył to 
śledztwo, już nie było nic więcej szczególnego 
Ze Spolterom żyłem 4 do 5 łat, bo achodziłem się 
z mim prawie codzlennie n Pahla, w „Hotel de 
Lana", Spelter był w najlepszym zśwsze hamorze, 
wesół, ot taki sobie figlarz Niemiec. W ostatnie 
zapusty tańczyliśmy nawet razem. 

Przew. zapytnje, jak się rzecz miała n no- 
tarjnsza p. Kwaśniewskiego. Ś w. Gdy wyszło,„oświad- 
czenie“ w Kurjerze na nasze „objaśnienie", ja po- 
wiedziałem do pant Spelterowej: Jeżeli pani chcesz, 
aby to wszystko znown wyszło na dobre, to mu- 
slsz pani zmowa odwołać to, coś n nich podpisała, 
nataralnie chodź pani ze mną do notarjusza pana 
Kwainiewskiego, i odwołaj, że to coś u nas podpi- 
sała stało się przez fałszywą namowę. Bylem tedy 
u p. Kwaśnieskiego z p. Spelterową, która opowie- 
działa rzecz całą, ale p. Kwaśnieski nabrał ją z gó- 
ry: Jak pani odemnie wyjdziesz, to pójdziesz do 
trzeciego notarjnsza i odwołasz to coś a mnie pod- 
pisała. Najlepiej idź do Pijarów, a nie do kance- 
larji notarjusza. 

Na pytanie dr. Semilskiego podaje świadek, 
że na tej podstawie, iż é. p. Spelter powiedział 
przed śmiercią: „lassen Sie meine Kinder nicht 
verkürzen”, opiekuje się jego dziećmi, sądowym 
opiekunem nie jest, bo przez tę „rewolucję* nie 
mógł jeszcze uzyskać prawnego uznania (wesołość). 

Dr. Starzewski obrońca oskarżonej daje 
wyraz swomn zdziwienin, jak to być może, że Ma- 
tkowski, opiekua jej dzieci i dobry przyjaciel, ra- 
tujący ją w każdej potrzebie, prowadzić może ró- 
wnocześnie przeciw niej śledztwo o obrazę honora, 

Śwlad. Ja mnszę swego honorn bronić, zresztą 
to nie należy do rzeczy. 

Spelterowa. Upraszam, ja nie obraziłem 
p. Matkowakiego, i nie nazywałem go oszustem. 

Świadek Jan Beinhauer całej tej sprawie 
zupełnie obcy nie zeznaje nic atanowczego. 

Świadek Jan Tabarkiewicz opowiada: 
gdy byłem w restauracji pod Rakiem po pogrzebie 
Speltera, pytał się mię Hnczyński, co ma zrobić ze 
awojemi policami, wiedział bowiem, że jestem ajen- 
tem Mówił, że ma jsdną politę na 500, a drogą 
na 2000. Pouczyłem go stosownie, i na jego pro- 
śby ndałem się do dr. Jandy z wręczonemi mi do- 
knmentami i prosiłem o świadectwo. Dr. Janda od- 
powiedział, że posłał sprawozdanie do Towarzystwa. 
Potem poszedłem do lekarza częściowego p. Pawli 
kowskiego, ten mi dał świadectwo. na jaką chorobę 
nieboszczyk nmarł, I z temi dokomentawi i polica- 
mi udałem się do Towarzystwa i tam produkowałem 
je p. Ant. Krasuckierin, zarazem zapytałem czy sle 
możnaby otrzyma* na te police zaliczki. P. Ant. 
Krasneki odpowiedział, że police będą zakwestjo- 
nowane, ponieważ Spelterowa podała do protokołu, 
że mąż jej był jnż chory nim się asekurował. Jeśli 
tak jest, to nie mam co robić. Pan Krasneki za- 
proponował mi, ażebym zostawił police — odpowie- 
działem: jeżeli dacie pieniędzy, to zostawię. Police 
oddałem Huczyńskiemu. Co się dalej stało, nie wiem. 

Przew. Jesteś pan powołany na świadectwo, 
że w sprawie nbezpieczenia Speltera, nie popel- 
nieno żadnego osznstwa. wiad. Nie wiem, jak 
go zabezpieczono, włedziałem tylko, że dopiero dwa 
miesiące przed śmiercią zasłabł. Czy miał wadę 
chroniczną, tego nia wiem. 

Świadek Józef Marków, sotrudnyk do ga- 
zety Słowo. Na zapytanie przewodniczącego opo- 
wiada, że będące raz pod „Czarnym Rakiem“, za- 
jęty czytaniem gazet, usłyszał głośny spór między 
pp- Rapackim i Staniaławskim z jednej strony, a 
p. Gulbińskim ż drngiej oto, że ostatni miał powie- 
dzieć: ja robię temu, kto mi płaci — może być, że 
powiedział: ja robię za pieniądze. © tem, żeby p. 
Galbiński straszył Hnczyńskiego kryminałem, świa- 
dek nie słyszał. Dalej w całej tej sprawie udziału 
nie brał. 

Dr. Starzewaki konstatuje, że p. Matkow- 
ski odstąpił w tej chwili od pozwa przeciw pani 
Spelterowej o obrazę honoru. 

Świadek Ksawery Gebhardt urzędnik 
gal. Tow. ubezp. opowiada, że Hnczyński wyraził 
się przed nim pewnego razu, że ubozpieczył czło- 


wieka, który teraz umiera. | cieszył aig £ tego 
szczęścia. Zarazem zapytywał Hnczyński, czy ase- 
kuracja nie będzie robić mn tradności, Na to od- 
powiedziałem, jeśli są wszystkie formalności zacho- 
wane, Towarzystwo trudności stawiać nie będzie. 
Na tem przerwałem rozmowę, i zresztą wiem tylko 
tyle, co wyczytałem z gazet I na plakatach. 

Świadek [gnacy Jabłońnki: Gotowałem 
się właśnie do wyjścia z pod Raka, gdy zerwał 
się p. Matkowski? możebyś pan jako świadek pod- 
pisat takie a takie „objaśnienie podziękowania“. 
Nie mam czasu , bo spieszę na objad í odszedłem. 
Wieczór zaś tego samego dnia zszedłazy się przy- 
padkowo z nrzędnikiem aseknrai panem Tarna- 
wieckim w handlu Górskiego powiedziałem w toku 
rozmowy 6 powszechnie już wtedy omawianej apra- 
wie, że me-wyjść taklo a takie „objaśnienie po- 
dziękowania.* Nie upatrywałem w tem żadnej ta- 
jemnicy. 

Świadek Józef Tarnawiecki urzędnik 
gal. Tow, ubezpieczeń, Dowiedziałem się od p. Ja- 
blońskiego, że ma wyjść objaśnienie podziękowania, 
złożonego przez p. Spelterową Towarzystwa, więc 
doniosłem o tem dyrektorowi, a ten mię prosił, abym 
zaprosił panią Sp. do binra. Znając nieboszczyka 
jeszcze z fabryki Pietacha, gdzie byłam rachni- 
strzem, podjąłem się tej misji. 

W niedzielę rano przyszedłew do p. Spattero- 
wej przedatawiając się jej, ona zaczęła lamentować 
Że ją wciągnięto w tę całą sprawę z „objaśnieniem*, 
a nawet dość niedelikatnie wyraziła się 0 p. Mat- 
kowskim i Rapackim, bo rzekła: że „pójdzie do 
szynkn i oczy im wydrapie.* Mitygowałem ją, że to 
jej jako kobiecie nio przystoł, daj pani spokój i 
nie mieszaj się w tę sprawę. Potem pytałem, co ona 
podpisywała pod Rakiem. Ja nie wiem, mnie tam 
wciągnięto. Wykazałem jej dalej, że z tego mogę 
być nieprzyjemności, przestrzegając, żeby nie cho- 
dziła tam do mich pod Raka, a jak pani nie dadzą 
spokój — dodałem — to weż miotlę i pędź ich od 
slebie, a tymezasem zrobisz pani najlepiej, jeżeli 
pójdziesz do p. dyrektora i odwolasz to wszystko. 
I rzeczywiście pani Spelterowa poszła w poniedzia- 
lek i odwołała. 

Przew. Pani Spelterowa tłumaczy się, żeń ją 
pan straszył kryminałem, jeżeli nie pójdzie do dy- 
rektora i nie odwoła. $ wiad. Tego nie mówiłem, 
powiedziałem jej tylka, że jej radzę jako przyjaciel 
męża, aby poszła i odwołała, gdyż w razie przeci- 
wnym może mieć nieprzyjemności, o krymiaale nic 
nie mówiłem, 

Przew. Pan masz mieć wiadomość o tem, 
że Spelterowa namówioną została przez Haczyń- 
skiego do „objaśnienia podziękowania“ tałszywem i 
podstępnem przedstawienfom. Śwład. Przy spo- 
rządzeniu tego pisma bie byłem pbechy. 

Dalej podaje świadok Tarnawiecki, że będąc 
rachmiatrzem w fabryce p. Pietscha, słyszał jak 
p. Karol Pietsch przy jakiemś dźwiganiu przentrze- 
gał Speltera: niech nie dźwiga. bo może ma to 
szkodzić. Spelter miał ruptarę, nie było to w fabry- 
ce tajemnicą, wiele osób o tem wiedziało, poświad- 
czyć może p. Ferdynand Pietach i Bisknpski 

A Na zapytanie zastępcy oskarżyciela podaje 
świadek, że gdy się od p. Jakubowskiego dowie- 
dział o wyjść mającem „objaśnieniu*, doniósł o tem 
dyrektorowi. 

Ponieważ znałem p. Spelterową, ofarowalem 
się pójść do miej i przyprowadzić do biura. Byłem 
u Spelterowej w mojem własnem imienia, nie Zaś 
jako wysłany od p. Kraanckiego. Spelterowaj przed- 
stawilem, że tak różnemi zeznaniami narazić się 
może na nieprzyjemność. 

P. Spelterowa objaśnia: Przyszędłszy do 
mnie, powiedziałeś mi pan: żle pani robisz -— pani 
mnsisz odwołać, bo możesz siedzieć w kryminale — 
niech pani idzie odwołać, Co ja wiem, powiadą mi 
ten: podpisz, podpisałam — powiada tamten: pod- 
o znowu podpisałam, czy ja rozumiem ? (weso- 
lość.) 

Po dłagich obrotach przypuszcza świadek, że 
być może, iż powiedział Spelterowej, że pójdzie do 
„kozy* wyraza „kryminał* nie ażywał. 

Zaatępca oskarżyciela atawia wniosek na za- 
wezwanie dr. Rudnickiego, Jandą i Pawlikowskiego 
dla skonstatowania czy Spelter już przed asekura- 
cją miał przepuklinę, dalej dwóch rzeczoznawców, 
ażali możliwem jest, żeby człowiek od roku 1867 
chory na przepuklinę i po trzykroć oglądany przez 
lekarzy mógł zataić przepuklinę. Oprócz tego żąda 
zastępca oskarżyciela, aby ze względu na zachowa- 
nie się świadka n Spełtorowej zawezwano do roz- 
prawy Adelę Bilińaką, która poświadczyć ma, iż 
świadek Tarnawiecki używał teroryzmu, 

Dr. Semiłaki, Tu nie toczy się sprawa o 
ważności lub niewsżności policy, lub czy ana ma 
być wypłacona lub nie. Sprawa się toczy, czy pan 
Krasneki obraził p. Hnuczyńskiego wiadomym inta- 
ratem Dowód jest dostatecznie przeprowadzony i 
w dalszym ciągn się okaże, że p. Krasncki był 
zniewoleny przez p. Huczyńskiego do wystapienia 
z tym inseratem. Inserat ten zawierał żylko to, co 
się rzeczywiście stało, t. j. że akta w sprawach 
ubezpieczenia Speltera na 2000 złr oddane zostały 
prokuratorji celem dochodzenia popełnionego oazu 
stwa. Z tego luseratn nie wypływa bynajmniej, a- 
żeby p. Krasucki podejrzywał p. Haczyńskiego o 
oszustwo. Sprzeciwia się więc obrońca oskarżonego 
„rzywolywania nowych świadków i rzeczozaaweów. 

Wynajdywanie różnych nowych okoliczności, z 
obrazą honora w związka nie będących, przewieka 
i tak jni nadmiar dłagą rozprawę. Co się ty- 
czy przywołania Bilińskiej nie sprzeciwia się obrona 
zwraca tylko uwagę, Że to o czem ona zezlać ma, 
jest rzeczą zbyt błahą. Dr. Starzewski obrońca 
Spelterowej przyłącza się do zdania dr. Semilakiego, 

"Trybnnał uchwalił zawezwać do rozprawy A 
delę Bilińską na okoliczności podane przez Spelte-, 
rowę, że Tarnawiecki nalegał na nią, ażeby do ase- 
kuracji poszła odwołań swoje objaśnienie podzięko-. 
wania i groził jej — zaś dr. Rudnickiego i Jandę 
ze względu, że pierwszy oglądał za życia Speltera, 
drogi był jego ordyRarjnszem w Czasie słabości, 
Dr. Pawlikowskiego trybnnał uchwalił nie wzywąć. 


Konie: drogiego dnia rozprawy © godz, *„10. 
Dalazy ciąg nastąpi. 


We wtorek o godzinie 3 z rana po cztero- 
dniowej rozprawie zapadł w powyłazej sprawie wa 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych wyrok : 

P. Mikołaj Krazncki tanaje się winnym wy- 
stępka z $. 494 popólnionego przez publiczne Iżo- 
nie w artykule inseratowym j przez bezzasadne 
obwinienie o czyny nienczciwe pana Hneczyńskiego; 
akaznja się go więc na podstawia $. 493 z zāsto- 
sowaniem §. 260 net, b, i $, 266 na karę aresztu 
przez 5 dni i zwrócenie kosztów postępowania są 
dowego. 

Pani Józefa z pierwszego małżeństwa Spelter, 
x drugiego Procelłi nwolnioną znatała od oskar- 
żenia, 

Dr. Semilski, obrońca p. M. Krasnekiego, wniósł 
w imienin tegoż zażalenie nieważności, 

Zastępca oskarżyciela prasi o doręczenie wyro- 
ku celem polikwidowania kosztów. Obrońca p, Spel- 
terowej powstaje i prosi również o doręczenie Wy- y 
raka dla polikwidowania kosztów, ponieważ klijan: g 
tka jego nle została zasądzoną. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Zdaje się jesienna jnź do nas zawitała slota, 
Wczoraj la! przez caly dzień deszcz, i z tego po: 
wodu nie znać nawet w miescie tego ruchu, jaki 
zwykle jest o tej porze z powodu rozpoczęcia się 
kifrsów szkolnych 

— Przyjęcie, jakiego doznała sztuka Wiktoryna 
Sardon, „Stryj Sam“, przedstawiona po raz pierw- 
szy przedwczoraj, było prawie niespodziewane. 
Pełny teatr był prawie ciągle pelen oklasków i we- 
sołości. Sztaka to spektaklowa, ktira jeszcze wielo 
razy liczną cieszyć się będzie publicznością. Ob- 
szerniej pomówimy o niej jatro. 

— Dyonizy Niziniacki, właściciel roalnoési wo 
Lwowie, «zostal przedwczoraj przyaranztowany  przoż 
lwowski sąd kryminalny, jyt) wapólobwiniony o zbro- 
dnię oszustwa, popełuioną przez Stanislawa R u sie o- 
kiego na szkodą pp. Igaacego Rosentbala, Augusta 
Schumana, Roberta Domsa, Laontyny br. Starzeńskiej 
i w. i. a to z powodu, iż byl podejrzany O ucieczkę. 
Rozprawa główna w tej sprawie odbędzio się przy 
końco bieżącego albo ma początku przysziego mie- 
siąca 

Se Panna Wanda Bogdani Kleczkowska, o któ. 
rój przybyciu na gościnne występy do Lwowa nie- 
dawno wspominaliśmy, wyszla d. 47. sierpnia za 
mąż, za hr. Karola vau der Meere z Belgii. Do 
Lwowa przyjeżdża 6. bm. - 

Z Zakłada p. Koestlicha zdali egzamina na 
jednorocznych ochotników pp. Robart Doms i Ale- 
kaander Kohmann, dnia 28, bm, —- Zag w lipen 
r. b, zdał Adam br. Komorowski egzamin z śtej 
klasy, — Nowy kurs zaczyna się 11, września r. b., 
zapisywać się można od 5. do 11. września w gma- 
chn teatru hr, Skarbka, I. piętro nr. 19, 

W nocy z 24. na 25, z. m, skradziono. p. 
Kochatowskiemu, z pokojn 


magietrowi farmacji 
złoty zegarek ze złotym łańcuszkiem i pugllares z 
gotówką atu sześćdziesięciu kilka guldenów. Poli- 
„ oja nasze zajęła się gorliwie wytropieaiem złodzie- 
ja I spodziewań się należy, że rzeczy odnajdzie. 
=- Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się wa 
M czwartek dnia 2. września b. r. u godzinie 6 wio- 
czorem w Bali ratuszowej. Na porządku dziennym: 
1) Wynik licytacji przedsięwziętej na bndowę rze 
źni, Sprawozd. p. radny Zbrożek. 
Wycieczka do Żółkwi urządzana staraniem strae 
ży ogniowej ochotniczej odbędzie się w niedzielę dnia 
12. września rb, Wyjazd ze Lwowa nastąpi wynaję- 
temi na ten cal podwodumi około godziny 7 rano, 
Cena jazdy tem i uapowrót od osvby wynosi 1 złr. 
Biletów dostać możua w księgarni pp. Gubrynowicza 
i Schmidta pizy placu ów. Ducha i w kancelarja stra- 
ży ogniowej ochotniczej „Sokól* w rynku. Obfity pro- 
gram zubawy podany będzie później. Zamówienia na 
jazdę jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia czynić należy, 
Wykłady polskie na wszechniey tutejszej 
dla farmaceutów jeszcze do tychczas wprowadzona 
nie zostały, a więc i egzamina wbrew woli slucha- 
czów w języku niemieckim składane i świadectwa 
też w tym języku wydawana bywają, podczaa gdy 
insae wydziały od dawna cieszą się juź wykładami 
w języku krajowym, Czas jaż przecież, aby obsa- 
dzoBo katedrę farmakogaozii i zoologii Polakami a 
przynajmuiej numiejącymi po polsku, i aby namie- 
stnictwo i gremium aptekarnkie wysyłało również 
takich tylko do komisji egzaminacyjnej; istotnie 
bowiem wstyd dla naa, aby nie było między dok- 
torami i aptekarzami Polaków, którzyby mógli zająć 
T dotyczące posady i godności. Prócz tego nadmie- 
nić jeszcze wypada, że gremium aptekarskie przy 
egzaminie nuczniów awoich używa języka niemiec- 
kiego, gdyż w swem gronie nie może znależć ko- 
goś, któryby poirafł zadać uczniowi trzy pytania 
przy egzaminie w jego rodzinnej mowia, czego pó- 
źniej skutkiem jest nawet to, że uczniom tatejszo- 
_ krajowym, których liczba w ostatnich czasach zna- 
cznie się wzmagać zaczęja, język niemiecki zdaje 
się bzó jedynie uprzywilejowanym do  wazelkiuj 
nanki, 


Wykaz stron ukaranych za przestępstwa 
przepisów targowych, od dnia 22. do końca sier- 
pnia 1875 nkarano stron 75 a to; na grzywnę 
pieniężną 23, na karę aresztu 18, na konfiskatę 
artykułów 28, na snrową naganę 6. 

Za przestępstwo w sprawach sanitarnych 
(sprzedaż owoców niedojrzałych) 30, w sprawach 
piekarskich 2, za przekupstwo 4, za podkupywanie 
1, za uboczńą sprzedaż 4, za fałszowanie nabiału 
5, za tamowanie wolnej komanikacji 24, za awła 
cząnie -wladzy nrzędowej 1, za popas koni ną 
placach publicznych 5, za ubicie uwierzyny w cza- 
sie „akazanym 1; razom 75. 

Od 1. do 81. sierpnia b. r. wywieziono 794 
metrów śmiecia z placów i nlic, 1984 metrów śmie» 
cia z kamienic i wykropiono 1698 beczek wody. 


Testament śp. hr. A. Gołuchowskiego. 


Testament w imię Przenajświętszej Trójcy, 
T. Jajątek mój stanowią: a) Miasto Skała, wsie 
T Btara Skała, Iwanków, Gnsztynek, Bereżanka i Ło- 
 Biacz, z których to dóbr utworzyłem ordynacją za 
przyzwoleniem Najjaśn. Pawa, dalej posiadam dobra 
złodialne wieś Burdiakowcć, miasto Hasiatyn, wsie 
Bznparka i Szyszkowce tudzież wsie Hnizdyczow 
stary | nowy oraz Wolica, nareszcie miasto Janów 
me wsiami Zalesie Parzyce Rottenhan, Stracz, Staw. 
ki, Wielkopole i Ottenkansen. 

b) Pałac wo Lwowie % obszernem obejściem i 
kilkomorgowa realność we Lwowie p. 1. 6783. 

II. Na majątka moim ciężą długi, które w o- 
sobnym spisie poszczególniłem. 

ILM. Po tych wyjaśnieniach nadmieniam że 
_Najj. Pan w r. 1861 przyzwolić raczył, ażeby z 
dobr Skała, Stara Skała, Iwanków, Gnaztynek, Bo- 
różanka i Łosiacz nrządzono ordynację, która po 
mojej mierci wejdzie w życie. — Ordynacją tę 
prague powiększyć wcielając do niej wieś Bardia- 
Tkowco i pałac mój we Lwowie — w tym celu 
d Rea odpowiedne kroki, a gdybym za 

$gcła zamiaru nio dopiął, wkładam na ayna mego 
Ägonora obowiązek, ażeby w wskazanym kiernukn da- 
M działał, dopokąd dzieła nie dokona, 

Po śmierci mojej sporządzone być winno ządo- 
me inwentarze niorachome i ruchome mej własności, 
kżóre stanowią mienie ordynackie; do niernchomości 
sależą dobra do ordynacji już wcielone wrar Z za- 
budowaniami; własność zaś rnchomą stanowią sta- 
tek gospodarski, sprzęty domowe słnżące do użytku 
mego w Skale i we Lwowie, o ile nie są Własno- 
cię mojej żony, niemniej przedmioty sztuki, jako 
w: obrazy olejne, rzeźby marmurowe i alabastro- 
we, zbiór aktów rodzinnych, zbiór dyplomatów ty- 
szących się mojej rodziny lub też mojej osoby, 
sbiór autografów, szafa starożytna roboty chińskiej 
$ bióro cisowe bronzem wykładane, oba sprzęty były 
njegiyd własnością króla Stanisława Angneta, ka- 
pliczka z cisowego drzewa ongi, jak niesie tradycja, 
własność królowej Marji Loszczyńskiej, które to 
sprzęty otrzymałem za pośrednictwem Wita Żeleń- 
skiego. Srebra moje stołowe wystawne, tabakierka 
slota s wizerunkiem cesarza Józefa, którę mi oña- 
ował 2, listopada 1851 w Biały na pogranicza 
Nzląska po szczęśliwie odbytej podróży i po doko- 
nanym przeglądzie Galicji i Bukowiny gdy przez 
trzy tygodnie towarzyszyłem cesarzowi. — Takaż 
tabakierka złota zielono emaliowana z wizerunkiem 
pari Rzewuskiej, którą mam po matce mojej, ta 


kk 


zad otrzyma a ją na pamiątkę od tej pani w Tul- 
czynie będąc jeszcze dzieckiem, było to na początku 
ostatniego dziesiątka ubiegłego wiekn. Faca srebrna 
dawnej roboty przedstawiająca koronacją króla Wla- 
dysława Łokietka i cukiernica srebrna odwzorująca 
zwycięstwo hetmana Zamojskiego pod Byczyną. 
Komin marmurowy ougi własność króla Jana III,, 
który przed 20 laty znajdował się jeszcze w walą- 
cym się zawkn Żółkiewskim, a został mi ofłarowany 
przez Artura Głogowskiego, właściciela tego zam- 
czyska, ten komłu umieściłam w sieni wchodowej 
mojego pałacu we Lwowie. — Portret olejny coss- 
rza Franciszka Jóżefa wramach złotych wielkości 
natnralnej wykonany przez słynnego malarza Kos- 
saka, przedstawiający cesarza na konin ze stada 
p. Antoniego Mysłowskiego, w głębi tego obrazu 
jest odwzorowany ks. Edmund Schwarzenberg, ôw- 
czesny komenderujący i ja. — Portret ten spo: 
rządzony był z polecenia znakomitszych obywateli 
obwodu Stanislawowskiego na cześć i pamiątkę 
wjazdn cesarza Jegomości do Stanisławowa w roku 
1851, wlat 14 później ci obywatele a na ich czele 
p. Antoni Mystowski i p. Jan Żurakowski otiaro- 
wali mi ten obraz, wyrażając przytem Życzenia aby 
to dzieło na zawsze było wcielone do mojej ordy- 
nacji i pozostało w moim pałacu we Liwowie,-—Sta- 
raniem będzie moich potomków, skarby te pamiąt- 
kowo przechowywać i pomnażać wraz z moim księ- 
gozbiorem, do którego zwiększenia syn mój Agenor 
już się przyczynił — takie postępywanie poleca 
wyraźnie nstawa ordynacka, 

IV, Prócz ordynacji, którą syn mòj Agenor 
odziedziczy, stanowię tegoż mego syna nniwersal- 
nym dziedzicem spadku mojego, a w szczególności 
zapisnję mu z mienia mojego alodialnego pałac mój 
wo Lwowie i wień Burdiakowce z wyraźnom pole- 
ceniem ażeby się starał obie te realności wclelić 
do ordynacji jeżeli tego za żywota mego nie doko 
nam, niemniej zapisuję jemu państwo Janów z przy- 
ległościami, nareszcie gotowiznę I wartościowe pà- 
piery jakie będą w chwili mojej śmierci, nawzajem 
wkładam na niega obowiązek spłacenia wszystkich 
moich ciężarów I długów, które poszczogółniłem w 
osobnym spisie 1874 rokn z wyjątkiem tych pory- 
cji, które aplikowałem wyraźnie schedom młodszych 
dzieci moich. — Dalej składam na syna meg: Age- 
nora obowiązek, ażeby siostrze swojej Marji wypła- 
cit snmę Dwiestn tysięcy zir. (200,000) a. w. w 
banknotach lub odpowiednych tej wartości papio- 
rach, a to w pół roka po mojej śmierci najdulej.— 
Bratn zaś awojemn Adamowi wypłaci ayn mój Age- 
nor sumę Czterdziestu tystęcy złr. (40.000) a. w. 
w basknotach wtedy, gdy spadek majątku po mojej 
łonie, przyjdzie pomiędzy dzleci do podziału — do 
tej zad chwili syn mój Agenor winien będzie bratn 
awemu Adamowi. płacić od pomienionej sumy 40 000 
złr. a, w. po 5 procent rocznie z doła, 

V, Synowi memu Adamowi zapienję na wła- 
sność dobra moje Husiatyn miasto z folwarkiem 
Kiermczki z obowiązkiem spłacenia następujących 
ciężarów a dług Towarzystwa kredytowego na Hu- 
siatynie i Olchowczyku intabulowanego, którego 
wartość realna wynosi dżiś około 10.000 złr. a. w. 
* banknotach A dług winny zakłodowi dla cie- 
mnych we Lwowie na tychże hipotekach zabezpie- 
czony w kwocie 1500 dukatów mówię Tysiąc Pięć 
set dukatów holenderskich w złocie, przytóm robię 
uwagę, że te dwa długi aczkolwiek sẹ także inta- 
balowane na Olchowczyku, przezemnie jedynie spła- 
cone być winne. — Dalej zapianję synowi memu 
Adamowi realność moją we Lwowie położoną na 
Krakowskiem przędmłeścin pod l. 6787, nr. stary. 
Naroszcie zapisują synowi memu Adamowi sumę 
Czterdziesta Tysięcy złr. a. w. zə zastrzeżeniami 
w ustępie TV. tentamenta objętemi. Nareszcie suma 
40,000 złr- jak upt. VI. 

VE Górce mejoj Zofi- zapisuję na własnóść 
Huiżdyczów stóry:i nowy oraz 'Wolicę a obowiąz. 
kiem spłacenia cigtącego na tym majątku długu 
kasy oszczędności fwowskiej w kwocie około 43.500 
zh. mówię Cxterdziestu trzech tysięcy pięciu set 
zir. a. w., niemniej winna będzie córką moja Zofia 
synowi mema Adamowi samę 60.000 zir, mówię 
Sześtdziesięciu tysięcy złr. a. w., od której to an- 
my płscić ma będzie pięć procent z dofu aż do 
chwili, gdy spadek majątkn po mojej żonie, przyj- 
dzie pomiędzy dzieci do podziału, ponieważ jak mi 
wiadomo wolą jej mojej ukochanej żony, swoim 
majątkiem wezystkie dzieci równo podzielić, lecz 
zarazem pragnie, ażeby temu ze synów dostał się 
na własność Olchowczyk i Myukowce, który odzie- 
dziczy po mnie majątek Husiatyn; po mierci przeto 
mojej żony nadarzy się najstosowniejsza chwila po. 
rozumienia się Adamowi ze siostrą Zofją względem 
kompenzaty sumy 60.000 złr. a. w,, którą dziś ob- 
ciążam schedę mojej córki Zofji, 

VIL, Synowi memu Józefowi zapisnję na własność 
dobra Szuparkę i Szyszkowce, z obowiązkiem splaconia 
następujących ciężarów na tym majątku intabulowa» 
mych, mianowicie a Tow. kred. gal. some łączną, któ- 
ra wedle kursn teraźniejszego po strąconia splaconych 
joł rat wynosi około 15,000 zł. mówię Piętnaście 
Tysięcy ZR. Aw. Ø. kassę oszczędności lwowskiej o- 
koło 6.600 zt. mówię Sześć Tysięcy sześciu set zir, 
a. w. D spadkobiercum Edwarda hr. Borkowskiego 
7.350 zł, Siedmin Tysięcy trzystu pięćdziesięciu zir, 
a. w. wszystkie te dłngi są iutabulowane na Szuparce 
i Szyszkowcach, d. kaucja na tych dobrach nieintabu- 
lowava, którą dzierżawcy Szuparki i Szyszkowiec du 
rąk moich w kwocie 9,000 zlr. a, w, e. Nareszcie 
we dwa lata po Śmierci mojej wypłaci syn mój Józef 
fauduazowi stypendyjoemu imienia Agonora Golucho- 
wskiego, który utworzono w chwili, kiedym ustąpił 
Po raz pierwszy z posady Namiestnika w roko 1859 
obejmnjąc tekę Ministra przez życzliwych mi współ- 
obywateli, wypłaci sumę 5.000 mówię Pięciu Tysięcy 
zb, a. w, bez procentu — z tem poleconiem, ażeby 
za tę kwotę Wydzial krajowy, lub też władza takowy 
zastępująca — zakupił papiery pnbliczne a z procen- 


tów utworzy  stypondjum dwustu pięćdziesięciu 
reńskowe, które z czasem, gdy się fundusz 
zwiększy, może być powiękazone, leca tylko do 


wysokości 300 zir, — to stypendium nadawane być 
winno nezniowi nczęszczającomu na wszochnicę 
Lwowaką , kształczącemn się na wydzłale prawni» 
czym z celującym postępem; czynię to na pamiątką 
żem kiedyd sam był uczniem na tatajszej waze. 
chnicy — rozdawnictwo tego stypendium przysłnżać 
bydzie każdoczosnemu srdynatowi Państwa Skaly 
podobnie jak to stanowi pomieniona fundacja imie: 
nia Agenora Gołuchowskiego. 

VIII. Stanowię i polecam, ażeby żona moja 
najnkochańsza przybrawazy sobie za współopiokuna 
syna mego Agenora aż do pełnoletności nieletnich 
jeszcze dzieci moich dotyczącemi majątkami zarzą. 
dzała boz zdania komukolwiek kalkulacji. 

IX. Na syna mogo Agenora, uniwersalnego 
apadkobłorcę wkładam następujące jeszcze obowiąz- 
ki 8) opędzi koszta mojego pogrzebu, który chcę, 
aby był jak najskromniejszy, lecz pragnę być po: 
chowanym w grobie rodzinnym w Skale obok bra- 
ta mego Mieczysława i syna mego Stanisława, do 
grobu jeden tylko kapłan niech mnia odprowa- 
dzi na miejsce wiecznego odpoczynkn, przy tem 
proszę, Aby zwłok moich w kościele nie wystawia- 
no, wszelkie okazałości za żywota mego zawsze wi 
były wstrętne, ta więc cecha niech będzie gacho- 
waną i po mojej ómierci. Na tablicy pamiątkowej 
z marmurn w kościele alskim życzę, aby umie- 
szczono następujący napia „Agenor Gołnchowski 
po trzykroś Namiestnik Galicji, ur. 8. lutego 1812 
umarł d... r... Jego pamięci dzieci“ b) w dzień 


mojego pogrzebu w Skale proszę rozdać między |zjalny, Gross e. k. poborca podatkowy, Okrymowiez 


ubogich 50 zł. w. a., a w pół reku potóm pragnę, 
aby rozdano kwotę 500 złr. mówię Pięćset zir. 
między potrzebnych mieszkańców w Skale, podział 
ten dokona mój syn Agenor. «) Księdza parochowi 
w Skale proszę wypłacić za odprowadzenie zwłok 
motch na smętarz kwotę 50 zir. 4) kościołowi Skal- 
skiemu ob. łać. wypłaci syn mój Agenor w rok po 
mojej śmierci sumę 100 złr.. mówię Stn zir. w. a. 
£ obowiązkiem, ażeby w rocznicę mejej śmierci co- 
rocznie odczytano mszą Świętą. e) kościołowi Skal- 
akiewu zapisnję snmę 1000 złr. mówię Tysiąc zèr, 
w. a. na fundusz żelazny jako paecnlinm eclesiao. 
t) We dwa lata po mojej śmierci wypłaci syn mój, 
Agenor, Zakładowi dla ciemnych we Lwowie 2000 
zir. mówię Dwa Tysiące zir. w. A. bez procentu, 
nareszcie g) Zakładowi głacho-niemych we Lwo- 
wie 2000 zir., mówię Dwa Tysiące złr. w. a., we 
dwa lata po śmierci mojej zapłaci wszelako bez 
procentu mój syn Agenor. 

To jest moja. ostatnia wola, którą własnorę- 
cznie napieałem i właanoręcznym podpisem stwier 
dzam, — Dan we Lwowie dnia 25. kwietnia 1874 
Agenor Gołuchowski w. r, 

Na podstawie protokoln publikacyjnego z dnia 
dzisiejszego stwierdzam, że to rozporządzenie osta- 
tniej woli śp, Agonora hr Gołachowskiego, zmar- 
łego w dnin 3. sierpnia 1875 w całej tegoż osno 
wie ogłosiłem, 

Lwów dnia 31, sierpnia 1675. 

ichat Morawiecki m. p. 
c. k. notarjnsz jako kom, sąd, (M, P.) 


— Wybór. Do Rad. wiatowej Nowo- 
tarskiej wybrany został aaa H wyborze 
uzupełniającym z grupy większych posiadłości ksiądz 
proboszcz Wojciech Roszek z Poronina, 

„Drohobycz, d. 29. sierpnia 1875. (Sprawa 
miejscowych szkół ludowych.) 

Orzeczeniem Wysokiej Rady szkolnej krajowej z 
d. 15. wrześuia 1874 |, 9413 zostaly tutejsze szkoly 
ludowe zorganizowana i przeszly na nowy ołat, W skutek 
togo ma gmina miasta Drohobycza na utrzymanie szkół 
tutejszych płacić do funduszu szkulnego ukręgowego 
rocznie 4420 zì., kamera jako obszar dw>raki 265 z], 
15 c, fandusz szkolny okręgowy z mocy ustawy z 6. 
marca 1875 i rozp. Rady vzk. kraj, z 27. maja 1875 
1. 5344, rocznie 3434 2). 86 e, i klasztor 00. Ba- 
zylianów, gdyby nio dostarczył trzech nzdolnionych na- 
uczycieli 1050 zl. w. 3, przeto wynoszą datki kon- 
kurencyjne na utrzymanie nauczycieli ogółem 9170 zł. 
w, a, doliczywazy zaś do powyłszej kwoty 2366 zł. 
81 e. zapreliminowanych na potrzęby w 8. 24, nst. 
szkol. wymienione, które także konkurencja złożyć v- 
bowiązana, wynosi ogólny rozchód roczby na utrzy 
mau e szkól ludowych obecnie istniejących 11.536 zł. 
81 e. w. a. 


Gdy zaś w skutek rozporządzenia Rady szkolnej 
<kręgowej z d. 31. lipca 1875 1, 790, z mocy Ty- 
tulu III, ustawy zd. 2, marca 1873, przymus szkolny 
w Drohobyczu z początkiem nowegu roka Bzkolnego 
wprowadza się, muszą do szkoly chodzić wszystkie w 
wiekn szkolnym będące dzieci, których liczba 3500 
wynosi. 

Obecnie istniejące szkoly pomieszczą  zaludwia 
1000 dzieci, potrzeba więc bądzie zakładać przy 
szkolach istniejących oddziały równorzędne, jak na te- 
raz przynajmniej po dwa oddzialy przy każdej z trzech 
szkół tutejszych, do czego na razie potrzeba 6 nau- 
Gzycieli i nanozycielek, co powiększy obecno wydatki 
o 2.400 zł, a zatem ogolny wydatek roczny wynosić 
będzie w przyszłym roku szkolnym 39,936 zl, 81 c. 

Ponieważ orzeczenie Rady szkolnej kraj. prawo 
prezentowania nanczycieli z powodu konkurencji szkol- 
nej przyznało Hadzie uzkolnej miejscówoj, zgorszyła 
się tem partja obecnie w Radzie miejskiej stor wo 
dząca, gdyż wymkaęłe jej mużacść obsadzenia po- 
sad mauczycielskich lndźmi swojęgo kalibru, Ochwaliła 
przeto taż partja w Madzie miejskiej, by udać się do 
Rady szkolnej kraj, o wstrzymanie obsadzenia przez 
Radę szk, miej. zaprezentowacych nmanozycieli i nan- 
szycielek, gdyż miast) weźmie ua siebie wazelkie wy- 
datki, byle tylko miało prawo prezentowania. Ażeby 
zać umożliwić sobie odwrót w tej sprawie, A jednak 
zabezpieczyć dla siebie tauim kosztem prawo prozon- 
towania, umyśliłi ci pauowie atworiyć swoją większość 
w Radzie szkolnej miejscowej, i wtym colu wystąpili ze 
skargą nieważności przeciw wyborom uzupełniającym 
d» Rady szk: miejsc, dokonsnym przez Zarząd miej 
ski, który w miejsce rozwiązanej Kady miejskiej urzę- 
dowal, Skarga ta jednak nie pomogła gdyż wybory 
to Rada szs, kr, potwierdziła i Rait szk. miejscowa 
już się ukonstytuwala. S$raciwaty wszelką możność 
nzyskania większości w Radzie szk. miejsc, nie w¿dry- 
gają się ci panowie przod rainą majątka miejskiego i 
uchwalili w delogacji pruyjąć szkoły na otib miejski, 
placić wszelkie wydatki z kasy miejskiej, byle tylko 
mieć prawo prozentowania nauszycieli. W całej Gali- 
cji dadne miasto nie przyjęło szkoły na swój etat, 
sle owszem każda korzystało z dobrodziejstwa ustawy t 
Miałżeby jedon tylko Drohobycz marnotrawi majątek 
miejski, chociaż potrzebuje pieniędzy na budową dwóch 
askół Indowych na przedmieściach otworzyć się mają” 
ogeh, jakotoż na oddziały równorzędne przy trzech 
istaiejących szkołach, dalej na bndowę nzpitału, ka- 
nałów, chodników, rzeźni i t, p. Caył dla tago, że 
zachcialo się kilku ojcom misst: por fos ot nefas pree- 
forsować p, Józefa Ostrowskiego na dyraktora szkoły 
panieńsktej, ma miasto tak okropne ponosić ciężary, 
grożące mu kompletną rning? Jak nmarłemu nie po- 
moło kadzidlo, tak tek i p. O, największo niopomogą 
zabiegi, bowiem p. Ostr, jako sastapos dyroktora tak 
ślicznie się prowadził, że wpadł w szkaradną dyscy- 
plinarkę, przeto Rada szkolna krajowa dla widzimisię 
kilkn ojców tutejszego miasta, nie skompromitaje się 
z pewnością, i chociażby z radością deklarację grainy: 
do ponoszenia wszelkich ciężarów szkolnych przyjęła, 
ta p. O. na posadzie dyrektora szkoły panieńskiej nie 
zatwierdzi. 

Czyż nie śmiech to, by za marne prawo pro- 
zoutowania tak frymarczono majątkiem gminnym ? 
Czyż w obec znienienia prawa propinacji i wojścia 
w życie ustawy o watrzomiężliwości będą przy bie: 
żęcych wydotkach różnorodnych, fandusze miasta 
starczyły, ne atrzymanie szkół? Wu obecnie 
przy końcu każdego roko, nie zbywa Żadna zwyżka 
owszem Jeszcze nie staje, Gdy więc szkoły na etat 
miejski by przesaly, - w nieanikolonom następstwie 
R ERA obdarzyliby wtedy m eszczan tutej- 
szych dodatkiem gmi i 
kaio gminnym, bo fondnszów miejskich 

Na wczorajszem posiedzenia Rady miejskiej 
gdy przyszła na porządek sprawa odebrania na stał 
miejski szkół tutejszych, wyszli wszyscy radni mio- 
szezania ze sali obrad, gdyż nie chcieli być obec- 
nymi zbrodni marnowania funduszów miejskich i 
tym sposobem udaremnili na razie zabiegi wyie- 
rzone przeciw Radzie szk. miejsc. Ci aami bowiem 
panowie, którzy dostarczali materjałów p, Sues, do 
Rady państwa w cein obaleniu Rady Szk, kr. z kon- 
sekwóncją godną lepetej sprawy, nóiłują przepro 
wadzać plan swój z doła t.j. nbezwłądnieniem 
Rady szk, mioja ., przy przyjmowania bowiem szkół 
tntejszych na otat miejski, kierują się nie dobrem 
miasta, ale nienawiścią do wszystkiego, co się na 
tle narodowym rozwija, chege obsadzić posady 
ludźmi, którzyby kształcili młodzież weding ich za- 
patrywań i dążności. 

Mamy jednak nadzieję, ż» pp. Schindler c, k. 
naczelnik pocztowy, Dr. Gawenda prof sor gimne 


naaczyciel gimnazjałoy i lanecki emerytowany 
nadstrażnik finansowy, nie zdradzą zanfania miasta 
w nich położonego i z pedobnemi dężnościami zo- 
solidaryzować się nie zechcą; niemniej spodziewamy 
aig, że tak poważni obywatele jak pp. Mondel, Sa- 
muel i Chaske] Schiffmann, nie zóchcą przykładać 
ręki do brudnej i nienawiścią osobiatą zaprawienej 
sprawy, i nie zwałą na miasto nasze ciężaru utrzy 
mywania szkół tutejszych. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Z kolei galic. Karola Ludwika. Fonie- 
wuł npłynął termin ważności taryfy towarowej z d. 
15, marca i 1. kwietnia 1875, przeto d. 28. bm. 
odbyły się we Wrocławiu rokowania pomiędzy koleją 
północną, galicyjską i lw.-czeruiowiecką, tudzież in- 
nemi kolejami niemieckiemi, których najważolejszym 
romultatom jest dla Galicji, łe taryfy zbożowo środ- 
kowo- i poludniowo-rossyjskie z d. 15. sierpnia br. 
postanowiono zaprowadzić na stacjach Brody, Podwo- 
łoczyska, Lwów i Kraków w drodze reekapodycji. 
Szczecióską taryfę zatrzymano tylko w transporcie ab 
Suctawa transito stacje pólnoeno-niemieckie, 

Ceny mięsa wiejskiego wołowego w jatce 
pod 1. B. ulica Kościelna Eliasza Dnba z Chodoro- 
wa: funt polędwicy 28 c., pieczeni 24 c., rozbra- 
tla 24 c., krzyżówki 22 c, usztyka 20 c., łopatki 
20 c., mięsa przedniego 18 c, (szpondór, braścik, 
żebro i kark). 

Miejski urząd targowy 

Lwów dnia 31. sierpnia 1875. 

Przeciętne ceny pieczywa sprawdzone na 
dnin 31, sierpnia b. r. Jeden font: bułki zwykłej 
18 c., czerstwoj 14 c., pieczywa zbytkowego 18 c. 
(rogalik czyli kalzerka), chleba pszonnogo 97/, €., 
żytnego 8'/, c, pazeanogo razowego 6 c, żytnego 
razowego 5 c., kolonistów 8 c., knlikowskiego 8c., 
żółkiewskiego 6*/, c. 

Miejski nrząd targowy. 

Lwów dnia 1. września 1875, 

Czerniowce 31. eiorpnia. W ubiegłym tygo- 
dniu była n nas trwała pogoda, Ciepło zwiększało 
się znacznie jak wśród lata i nooo były również 
łagodne a powietrze spokojne. Przy tak sprzyjają- 
cych okolicznościach atmosferycznych na późniejsze 
rodzaje zbóż niezobranych, znikła obawa rannych 
przymrozków, główaie niebezpiecznych na kukn- 
rudzę. W niektórych miojscowościach jaż wzięto 
się do wasiówów ozimych, porządanym byłby jednak 
deszcz zwilżający ziemię pod uprawę. 

Kukurmdza jnż kończy dojrzewać i po 
myślny rokuje zbiór z wyjątkiem miejsc, gdzie 
spieki troche plon nezkodziły, 

Mulej zadawalającego nrodzajn można się spo: 
dziewać z kartofli. Czerwcowe 1 lipcowo gorąca 
przygnębiły rozrośnięcie się tychże i tak co de 
ilości jakoteż jakości, zbiór okazać sią musi mniej. 
azy jak w roku przeszłym, 

Rnch zbożowy na tatejszych targach dotych- 
czas mało jest ożywionym, Odbyty wa Wiednin 
zbożowy jarmark międzynarodowy, nie wywarł na 
nasze stoznuki zbożowo najmniejszego wpływu; gdyż 
skonstatowano, èo tntejsze ceny zbożowe równaję 
się aupołaie cenom ramtejszyw, to jest wiedośskim 
tak, iż nasi producenci kosata ekaporta oszczędzić 
sobie mogą, otrzymując ru te szme cony co za 
Granicą, Przy takim stosunku rzeczy przypuścić 
mależy, że gasa ruch handlowy zbożem, ograniczy 
się na potrzeby miejscowych tylko konsumentów. 

Ceny pojedyńczych rodzai sbóż notują a naa 
wedle jakości: i 

Pszenica 170fŁ od 71—385 mł — yte 
160ft, 5—6 zł — Jęczmień 140ft. +25 —6 zł. 
Qwieu 100f. 430-360 zł. — Kukarwdza 
170ft. 490—525 ał. Hreczka 140ft, 5 
5-50 zł, 

Cena okowity nie ulegla żadnej zmianie, obrót, 
mały. wysokość ceny jak w zeszłym tygodnin 13 
zł. 20 ©, za 45 miar 75 trales, 

Na targach zamiejscowych pnaaje równie pe- 
wne ociężałość w rache bandlu zbożowego, rówBa- 
jaca się stagnacji. 

W Peszeże cóny znacznie nawet upadły i 
tak: za pszenicę placę obócnie tylko 4 zir. 90 et. 
za cetnar, Zagraniczne targi notują także zniżkę 
ten. We Wiodniu płazono na targach 30. bm. za 
pszenicę od 4 złr. 50 ct. do 5 złr. 70 ct, za eo- 
tnar, stosownie do terminu odstawy. 

Wrocław 30. sierpnia, Na targach aaszych 
w ubiegłym tygodniu płacono : 

Pazónicę za 100 kił. białą 19,00—29,30 mrk. 
» żółtą 14,0—21,50 


LJ " 

Żyto mtz, 13,00—16,75 , 
Jęczmień m m. 11,00—16,580 „ 
Owiea i 19.50—17,20 „ 
Groch ap 15,50—18,90 „ 
Wykę sów 17,50—20,00 „ 
Labin n n Ablity 15,00—16,75 n 
. 4 n nieblen, 14,70—16,30 „ 
Rzep = 24,50—327,00 =, 
Bzopik- zim, —„ 23,75—26,25 p 
Koalczynę za 50 kil. czerw. 35,00—51,00 „ 
4 won n białą 34,00 -63,00 , 


Ostatnie wiadomości. 
Bilans półroczny wiedeńskiego Zakładn 
kredytowego wykazuje czystego zysku 
1,292.538 złr., ogólny zysk 2,380.576 złr., mię- 
dzy temi prowizje 542.429 złr.; proc. 1,502.218 


zł; zysk z papierów publicznych 54.410 złr.; 
zysk w Zakładzie kredytowym erskim 
33.220 złr. Rachuuek strat 1,088.042 złr.; mi 


dzy temi płace 365.064 złr., spłaty 183.369 le: 
podatki 379983 złr., odpisy 143.712 złr.; tylko 
zysk z tych czynności konsumcyjnych wcią: 
goięte do: bilansu, które po koniec czerwca by- 
ły załatwione. 

Z Raguzy donoszą: „W poniedziałek po 
ołudniu cztery bataliony wojsk tureckich z 4 
kistani uderzyły na powstehców=pod*kiaseto: 
rem Duże. Po krótkim oporze powstańcy opa 
ściłi klasztor i cofnęli się w góry. 

Tnrecki konsul jeneralay umarł w nocy na 
dniu i. t. m. j 

Belgradzka Omladina wyprawila księciu 
pochód z pochodniami, prawdopodobnie za utwo- 
rzenie gabinetu. 

Z Rzymu donoszą, że nieprawdziwą jest 
wiadomość o chorobie Garibaldego. Jest on 
zdrów zupełnie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Praga d. 1. września, Korespondent 
specjalny do „Narodnich Listów” Havlasa 
został koło Trzebini w niedzielę z prze- 
wódcą powstańców Hubmsyerem zabity albo 
też złapany. 

Belgrad d. 1. września. W miejsce 
Boskowicza, który zachorował, objął tekę 
ministerstwa oświaty profesor Wassiljewicz , 
Risticz mianowany także zastępcą prezy- 
denta. 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 1. września 
godzina 10 minut 42 przed pol 


Akcje kred. 20830. 

Unionsbank 85 20 

Kolei Kar. Lud. 219 25. Koiej potnór 99 50 
Franko- austr. —. Bavbznk — — 
Losyzr, 1860 —. Oblig. inósu. —— 
Staatabahn Wied. Tr. _— 
Ostbahn — Napolecnd. == 
Rubel papier. Gzpotoh dość silne. 


Wiedeń 1. września 1875. 
godzina 2. minut 20. po południu. 


Akcje fran, - aus. 31.25 Węgier. kred. 
Augloanstr. 98.50 Uniowsbauk 

Kolej Kar. Lat 219.25. Nordbasn 15 — 
Kolej południo.  99,— Kolej arè —— 
Kolej Elżbloy 176.75. Rolej Lw. "zer 136 50 
Weg. Nordotatb. 112,50 Veraina-Ranx —.— 
Wiener-Bangos. 19 --. Weg. Osthabu 47 — 
Gal. indemaiz. 85,10. Losy z r. lsv' 
Franco-H.-Bank 52.50. Verkehrebau 

Losy tarockie 48 —. Baubavż A . 

Kolej państwow. 969 50 Bankyera 

Wiad, Banver. 19,—, Losy węgier. 


Usposobienie : mdłe. 

Berlin, 31. sierpnia. Russ, Bankneten 273.10. Cre- 
dit. Act, 368.— Lombarden 174,50 Galizier 98.50 
Staatabahn 485.— Ruminier 27 20 Jesterr,-Bxnk - 
aotea 181.70 Usposobienie: — 


Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
Ulica Kopernika. 


sa U* zrędnkowan? 


Dacozeter w milimetr. 


Prętność pary w mil 
Kierunek i moc wiatru 
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31, słerpnia najwyżera temperatnra -> 22,, “Cels 
(17., *Reanm.) 

31. sierpnia najniższa temperatura -+ 10., *Cels 
(8., "Reaum.) 
aoc Ww 0000000 
W TEATRZE hr. SKARBKA 
wo czwartók d. 2. wrzesnia 1875 
Występ baletników: A. Maywood, E. Bonn i R, 
Ronff, 

Zielony Szal 
Komodja w 1. akcie R Dumasa (ojca) i Eng. Nna 
przekład Świerczewskiego. 


OSOBY. 
Konrad de Francarville, ka- 
pitan marynarki P. Ładnowski. 


Klara Wilkins Pni Nowakowska, 


Sierżant P. Galasiewicz, 
Gazson P. Dębicki. 
Rzecz dzięje się w hotelu w Calais. 
Naatąpi : 


Przejście Wenery 


Lokija astronomiczna w l. akcie pp. A. Meilbac 
1 L. Halevy z francuskiego przelożył J. T 


080B TY. 
Laborderie P. Fiszer. 
Champvallen P. Kwieciński, 
Pedol uniwersytecki P, Zamojski. 
Posłaniec publiczny P. Skalski, 


Rodzina amerykańska. Rzecz dzieje się w Paryżu. 
Zakończy : 


Baron Szomer daje bal! 
Operetka w 1. akcie z muzyką J. Offenbacha 
przekład J, Chęcińskiego. 
OSOBY. 
Baron Szomer P. Dobrzański. 
Erneatyna, jego córka Pna Szirer. 
Kalasanty Babylaa, fagociata P. Zbsiński 


Paa Kulikowski P, Skalski, 
Pani Kul kowoka Pni Linkowska. 
Borgmann P. Nowicki. 
Jurko, służący Barona P. Dębicki. 


Goście. — Rzecz dzieje się w Wiedniu. 
Podczas operetki „Baron Szomer daje bal!“ odtań- 
czą „Pam de trois“ panna A. Maywood, E. Bonn 
ip. R. Rouff, 


Początek o godzinie w pół do Bmej. 


Dyrekcja poszakuje chórzystów | chórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatru III. piętro 
Nr. 59. między 9. a 11. rano. 


Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Qdchodzą ze Lwowa 

Do Krakowa rano o godzinie 5 (pociąg 
cz, osobowy); po południu o godzinie 6- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny), rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny) 

Do Pedwoloczysk: (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po- 
ciąg mięszany), w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy). 

De Czerniewiec: rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o golz. 
19. min. 60 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. ił. min. 48 (pociąg mięszany). 

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano 0 
godz. 7. min. 23 (pociąg mięszany). 

Do Podwołeczysk (z Podzamcza) : w polu 
dnie o godz. 19. min. 26 (pociąg mięszany : 
w mocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany). 

Przychodzą do Lwowa 

x Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 
45. m. w nocy i 10. godz, 55. m. rano. 

Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. min. w noży, 
4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu. 

Z Pedwoloczysk i Brodów: o 3. godz. 45. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10, 
godz. 55. min. w noty. 

Ee Stryja: codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór. 


Do dzisiejszego nr. dołącza się dla 
prenumeratorów zamiejscowych Cennik 
cebulek kwiatowych, korzeni główki wych, 
drzew owocowych, kwiatów wazonowych 
i nasion Teofila Łuckiego. 
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sienkach Dyanny obok ogrodu miej- 


Efez 4 arte 14 dniśch na nieporośnietych miojscąch otrzymać można pyszog brodę, ua: 


w Poznaniu 


A i a, Popa abu dupodziwzł ię vez po BĘÓ 1 skiego we Lwowie, i przyjmuję ch BR wet iłodzież w 16 roku.. Gwarancja jest tak powuą, że w razie gdyby ni 
Doły) | ADNE ST fiio 600 e 6 pr poleca następujące szkolne dziela:  |cych wKisielce od godz. 9-11 z rana, $ skutkował środo, pieniędze zwrócone zostana oo 
c W 3 p grodz. k P Nauka o ziemi i atmosferze 0 _ |; Dyavby zaś, wioczorem od godz, 5-—6. s Najlepszy środek na zęby, 
ba haj'oa  |Papiery loteryjne (sz {Praca uwieńczona nagrodą przez Wicko! Me, Wenanty secki, M) zapomoca którego po użyciu stają sie zeby mieniaco białe, osad i nie- 


polskie Towarzystwo óśw. Iud.) 
Jerzykiewiez. Botuuika (ze 140 drz» 
worytami) 1.20, y 
Brzeski. Obrazkowy elementarz nanki| 
piasnia i czytania. Część I. 80 c., Część] 
Ai. 60 e. Obie rasgo (500 rycin) 72 e. 
Ceglelski H. Dr.Grauatyka grecka 1,20. 
Nauka poezji 3.60. 


95 Taj, 98 —|Zak.kr.d.laud.i prz.pa 100 

wr —|Klary po 40 sir. mt. 
Keglevich „10 , 

z 7ajRrakowsta 00” 20 zir 


przyjemny odor niknie  Pakiecik tego środka ca zęby 45 et. 
wów Eter na muchy 

sławny w świucie, postawiony w pokoju lub i, uiszczy niezli 

tlasć tych nieznośnych zwierząt. Wakar eg ee u Ta wiazczy niezliczdmi 
f VICAT, 

najlepszy proszek na wyniszczenie insektów, w szpitalach, koszarach, szko: 

łach i domach prywatnych, uznany według świadectw cuda działającym, 

w dwóch pakiecikach po 25 ct, i 35 ct. > 
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o piąciu kamieniach 


i Gorzelnia; 


4 w dobrach IKłodzienko (za Ku- 
likowem, 2%, mili cda Lwowa), zaraz 
do wydzierżawienia, Warunki na mi 
460 n właściciela. 3342 1-9 


pianki "w opiskę wwitóm A Weka opisna, segrud Lomi we |Jerzykówski A. Dr. Zadania do ttu YJ "wia 

4 ebrkazi  gowjodarstwa risma, nagrudy ia ztdnąków sa wi y! i pt p a F 
odprowadzane bye moga do renomowanego zma aaor Taa Prze marzenia x polskiego ma tcine Znakomite powodzenie. 
wyłszegu zakladu naukowego. Lekcje mn-; k Oddział II. (pot prasa) 1.20. 


n +. lego Pruacłaack Lopaszański, obydwa 
DIAZ WIAJKO AIR 4” airzywujący sakoly maazyciuw, 9343 1-1 katechizm WA SAL (Dyharbóa) 
ADEL: a doroslej młodzieży 60 c. 
Bogdanowióza Antoniego, plae, Marine Gatechinm rzymsko-katot. (Delarbea) 
k— Lao dla dzieci 1 . A 
yr a Piwiurnia E. Reich- fjklonowski. Zbiór piešm mi 2,5 14 


LEWY jost 2737 1-18 


óripieśni 8a 2 Sia x 
A Maczka ryżowa 


rój 
Jparuken na i bębnowa sieczkarnia z kiera- głosy Soria Ścia 60. 
tom żelaznym z fabryki p. Eliasiewi w Łazarewicz. luwnik © Homera. 


Główny skład: Firma Rix, 


we Wiedniu, Pruterstrasse 16 2634 NR 


letnie powodzenie skuteczne udnu odniło 
niewątpliwie, że profesora Thedo 


Uwiadomienie. 


(Tarnowie, tylko 8 Jata używana, jest dwy Odyss 2 40. przygotowana z Bizmutete, 
Vomisszkiuiw, dogodne i obszerne, którejsprzednnia za połowę ceny fabrycznej z i „Słownik Kenofonta Anabasia 1.50.) dia tego fo działa szczęśliwie na skórę 
wziątetn dla mega Zakladw wyższego wy- powodu zwinięcia gospodarstwa w Ró wmi, Nehring. Kors literntury połokiej 180!  „„doxtrzeżanu przysinje do 
chosawczego, pray placu Domini i cata USTRZY lotne. 8140 1— prawdziwie opirytnsowych po Piosnki wiejskie z melodjami 90. «dn tn nimia? 


peAa nach umiarkowanych tak hurtownie kiewiezg J. Dr. Poj J e 
Makatea pojad iao amang etz A a ONET oah | cerze świeżość naturalną. | 


zebrane 90. 
(Tegoż Protwika, czyli stylistyka prozy 1a U. CH. FAY 
[Tegoż W zory prosia Stopi 18zł, IL. Magasyn Perfum w Puryżu 


R 1.60. 
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L1 bel; magta zająć dopiero z d. 1go 
pożdsiernikķa. Przez wrzesień mioszkum 
przy uliey' Stkatuskiej 188, T, piętro, 
gdzie _yrzęjaoje  przybygające totennice 


gumowe i zapisy uwzennie dochodzącyel |oznkuje sę do apteki w Przemyśla: „Apteka pod złotą koroną w Bro- 


ee Bek doo NE Blłszo wiadomości ustnie labidach, poszukuja i 
Waga. Historja Książąt i Króliw poljop Kawila Strzydowakiogo, Le-| 


września y ji f 
pioeranie udajela władciciol tejże aptokt 
| asystenta 1 praktyaknta RANA eanta ain 
akich 8,—, w akhu A 


Felicja z Wasilewskich Boberska. Sa aao 
j a jra © po A 

y Di s || & F Mik e. ki farmacji WYBÓR qibolciętwa najbzadaęjoro die R ko lasekia 

i || e || OSIIiS || InterssowaBi zechcą się bezpośrednio; | z książek oprobowanych wyję 

À i 6 2-9 Wyki chuoków praktycznych presi 
dziej ? A OE wę pzez seat 
/ uli — Dr. Milowskiego 1.20 0. 
ck ei WD. LISOWSKI | 

polecają po cenach najumiarkowańszych swoją oj n 


4 z Dentysta 
Pracownie i skład sukien mezkich > 


y są najlepszym i najpewniejszym h 

środkiem ka otrzymaniu pięknego porostu brody. 

Wielka ilość mężczyzn, nawet najwyższych stanów zawdzięcza temu 
środkowi posiadanie pięknej brody. 

Tenże podnieca porost nadzwyczaj szybko, a nawet l6ietaje meżezyzni 
otrzymają w krótkim czasie pełną ù silną brody, eo dotąd stwierdzono ty- 
siącumi świadectw, 

Fonieważ niecui fałezerze pod tą samą nazwą podobne środki ~ 
w handel wprowadzają, upraszam na to baczyć, że każdy pok e 4 


opatrzony jest obok wycianiętą pieczęcią wynałaacy. 
Schwarzbach, 25, lutago 1875, 


Do pans aptekarza Józefa Fiirsta w P: ze, 
Dziękuję uprzejwie za cebulki na brodę, takowe okazały się praktyoz- 
aymi. Moge je każdomu najlepiej polecić, 2924 10—)3 
Karol J. Hirt, m. 


kieta s przepisem użycia Art, 10 cl. £ yrr 
4a nabycia wa ŁWOWIE u p. Zyga. Roekera, 


sy Damen dle 


Wyżej podane dzieła są da 4, 4 à 
y iga b (okay 


nabycia w księgarni f 


Karola Wilda MM Wei 


przedsiębiorca budawji. 


pocztowa o 10 
aria pod rebra 


1 specjalny lekarz chorób nst, 
we Lwowie, ulica Dominikańska Nr. 3, 
sparządzą sśticzne zęby I szczęki i ob- 


O turatory ma sposób amerykański , po- we Lwowie Jedyny jaki po- 
rzedtem |] góómujtszykowanie nisprowidłowo wyro. ch ua fane wy s 
prz Franciszka Bałutowskiego. |iinnorsi nowo og | rzy uiey Halens) l. , Ghaat Nener Aiari nari tnieda y 


Lok przeciw star 
bościom  piersio: 
wym, katarom, 
slahościom płuc 
gmaltownym i 
chronicznysu i 

różnych postaci 

suchoton 


ktoroj nakładem wyszły niedawno: 


Kiun F. V. Dr. Geografia powszechna. 
Podręcznik do nauki w szkołach średnich 
przetłówaczony za zezwoleniem autora 
podł. 16. wyd. i uzupołniony z zastowo-| „ tzw! 


waieczałania tenkis azotowym Tim maara am i wa uaria Geny staników g 1z. a w.) 
e ('enture po 6, 8, 10 do 12 zł 


Ordynuje od godz, 9. r. do 6. poj. 4 mman 
E E ARE E aE br To na Rok nanoryciala, Aaa, 
E. a Galie Przy zamówieniach "towych uprasza sie! 
z dak zaj JET Podręcznik Min mnta aa DAMO na przystunie mary., w czterech tasien kach i SACCHAROLE CHANTREL 
Dom 0D watelski uczycieląkich i. dla umuczycielii wzkół/wbiatuwydi: 1. wu yat Die ubiatods wien przygotowany « Kwnsem Fo ' 

y ludowych 1.60. grzbista padrandonami wziąta, 2 objątu » 

nowi R. br. Kys prigrati | Maiori tibie objętości bioder, 4ta długości od 

przyjmuje 3—4 chłopców 3 niższego gim=| powszechnej dla wyża ch pniejaca pol radnionanni do kibic SRK nal 
|nazjum lub niższych szkót realuych x ro- ich i Eo WAS leży brać po sukni. i ari aii 
dzin szlacheckich ua Btancję z wik-|_ Ówist starożytny) 2.40, 

7 Bączninki (Nauszyliel szk, realn.) Na 
tem, z koropytycją 1 nauto Yera Mankiw w akole ludowej anuti 
języka francuskiego. Bliższe wia: WY obrazowym i przywodzącym n: 
|domości: w domu przy ml. Halickluj, 4. 58,| tle ćwiczeń i zdań praktycznych, zesta 
1gie piętro. 2- wionych metodycznie i sastôsowanych 

a r do mietrycztego układu miar. Część 1. 
ww" 111 drzeworytami w tekscie 184 atr 
FE TYTWONYT TNO YW W az 0 Ea 


PRAWDZIWE Tegoż, Przewodnik metryczny pref nanc 
PIGUŁKI MÓRISON 


Tachunków w wzkole ludowej, 78 etr. w 
Pa ARTHAUD MOULIN. 


uśmierza bol zębów, plombnje złotem i 
innemi masami, poprawia szcżęki źle 
przystające; leczy cho- roby: ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzin 

chpienie z nst i t. 4. 2:83 9—? 
Zęby wyjcicje zupełnie bez bola w 


J siał prasa 
Jr. Frónigeat, | 
JJ] Doktora nauk, 
| uwieńczonego 
If) przes fakultat 
j medyczny, Apte- 
karza honorowe 
gu Juzej klasy. 


Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIWIŹNĄ! 


MELANOGENE 


WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 
P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN. 
W jednej chwili zmfenia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor na- 
KELAKGGEKE| turalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwanoa jest skniecz- 
aa bicjszą od wszelkich preparatów tego rodzajn dotąd używanych. 
g “klad we Lwowie, w Magazynie galanteryjaym p. Strzyżowskiega, w ap- 
i acz oc p, Mikolsśch. ( n wszystkich głównych fryzyerów. 


NOZ 
r wm 


ŚRO WY" 


AKADEMIA dla handlu i przemysłu w GRACU, 


ruzpoczyna z dniem 24 pażdziernika rb. trzynasty rok szkolny: 

Zaklad składa się z dwóch zawodów: » kursa kupieckiego i 
kupiecko-przemysłowego | wa za zadanie wykształcenie swych u 
caniów tak tevretycziie jakoteż i praktycznie, w którym ta celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laborełorjam i mechaniczny 
warsztat do nauki I ` 

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępują do je- 
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej. b $ 

Xa każde zapytania co do pizyjęcia, umjemzczenia itp. udziela bliż 
szych wiadomoścł i prospektów i 


Nr, 6192!1/75. 


v, k uprz galic. kolej 


KAROLA S LUDWIKA. 


„| dużej Bce 60 c. 
WZ Okóinikiem z 12. października 1874 


Dyrekcja akademii handlowo-przemysłowej w Gracu. najlepsze ze środków czyszczących polecila Kada szkolna krajowa ti 
e 2792 5-7 Dr. Alwens, dyroktor, al anea Tari acych dzieło Bit dy s RAL M 
la w 7 apoli a z 
zzz cz lszajach, wyrautachyskórnych I zwęancj , na e a Gł iE ARUJA 
Sklad główny w Paryżu u p Arthaud RETE "M" 
L. LEGRAND Moulin, nptekarza 80, ulica Louis la} k i i (] 


Grand , w Krakowie w aptece p, Tran- ; 
szpńskiego, w Brodach w apt. M, Kulla! 
ATE Pa AER ae 


DOSTAW CY WIELU PANDJACYCH DWORÓW 
PARAŹ, 207, ulica Saat-Honore 2784 5— 24 


NI X DEO-ORIZA 


Z wsysikiego gatnokn woda sprawie pianę delikatna i obfita. 
(e wstymikib modal lsaletowyeb najlepsse i oajaejikałniejcta (| iea 0. NEVEIL). 
Niezbedne nla dltyymania pemłoki elat” delikatne istadką: 


CREWE-ORIZA | ORIZA-LACTR 
j» lawan sce. 14]. probele piegom, piamen pa-iaaeys iy 


EAU TONIQUE QUININE LEGRAND ET: POMADA AU! BAUME DE TAANNIN. 


7 ZP, toaltowe podhtug gęzeklisu zonlawivuogo prasa Dr. CHOMEL de czyszczenia piany 


o za Swiężo. opuźciło druk „i jest do 
Ea asap aanicżoych dłisto (pit pe he, ; z "i n adi, 
RĘKAWICZNIK " wyzwolenie Midskości - Z dniem 20 sierpnia rb. w miejsce zaprowadzonej dnia 
któryby umiał roboty galan z pęt caryzmn. 15. marca rb. taryfy specjalnej wraz z dodatkiem z d. 1. lipca 
teryjne Fbandaże; znajdzie u, i ka stron VIL i B03 Loda 87, rb. dla przewozu drzewa w ładunkach wagonowych między sta- 
mieszczenie za dobrem wynagro |] Na welinowym papierze. Cena $ zł. ini se i N r4=, uła p p 

Antor rozbiera ewanielję I koram, cjami kolei Liwowsko - Czerniowiecko - Jaskiej (lin. austr.) kolej 


„| 


R ea „zapóblelesfe wypad: OS pari — dzeniem, u wzajemnie je porównywa, wakatu P . + h cj 

AIR ia = J: Suchana op setosowap lomic ycia” arcyks. Albrechta, kolei gal. Karola Ludwika i kolei północnej 
jecznego — oraz podaje wzór społe: = A A + . 

rękawieznika w. Ołomnńch ||] czeistwa mocaratva) ne tej podsta; BIJE cesarza Ferdynanda z jednej strony, a stacjami kolei Bergsko- 


xxxxKXXKKKKNKKKKKKAKKKAKK | 
Pragska akademia handlowa. % - Nauczycielka, zc 


Yastępny rok szkolny rozpoczyna się (RR BRE do ESKA języka 
z polskiego, francuskiego, niemieckiego. gr: int 
IF z dniem 16. września. WWE ej Kiagfórtepistie Barobot dłcanyci., Bijjesh BONY francuzkiej, 


wiadomość pod. A. JR. we Lwowie, prz: sheer n s 
x lisy  Żokkiewskiej, 1. 85, drugie rze) | -głosić sią niieg) Kosciuszki Nele lm 
na dole, 3500 2 „2 Peto we Lwowie. 09 2 


KETITW ul NEWRALGIE 


wszelkle clerpienia nerwowe w jedne 


chwili ustępują po użycia. pigutok anti-ne Lwów w sierpniu 1875 r. 


iarom , kokiuszowi, bezsenno- |wralgijnych Dra-Cronier. Sklad. w Paryż. 
"A Dyrekcja ruchu. 


Eji CMS | Markijskiej (Bergisch-Matkische , Eisenbahn) "z drugiej strony, 
wejdzie w życie uowa taryfa o Żniżonych: pozyejach. 

Do tej taryfy przyjęto jeszcze dalsz. nowe stacje kolei 
arcyks. Atbrechta i Bergsko-Markijskiej. 

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w naszych stacjach 
związkowych, dalej w ekonomatach naszych i komercjalnych od- 
działach w Wiedniu i we Lwowie bezpłatnie. 


KSIĘGARNIA POLSKA. 


Dokładne prospekty 1 bliższe objaśnienia udziela najchętniej 2 pule 
b cenia rady nadzorczej a - 


x 
š 
x 


PKKAKAKKKKAA 


ści i wszelkim cierpieniom pler-|w aptece p. Levassour, rue dola Monnaie, 23 
Karol Arenz stowym. 2118 20 - 48 E Brakowie w abteco p. Trauczyńskiego przy 
isolar dyrektor ak K handl 24 Zadawalnia lekarzy iehorych, Łyżeczka alioy Florjuńekiej — we Lwowie w wptec 
does yrektor akademji handlowej. od kawy wystarczą. W Patyżu ulies Vi-lp. Piotra Mikolnsch. W Warwzawie w skła 
vienne, 88, w apteca Ira  Chable; - we dach twaterjalów aptecznych. py. Beni. Aug 


KKKMKURKKAKKKEKKKKKKKKKKKM. Lwowie w aptace p. Mikoliucha. Gallego i Ludwika Spitssh - 2708 9? 


Z drukarni „Gazety Narcduwej” J. Dobrzańskiego i K. Grotnata. Zarząła A. Sker], 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


